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Wczoraj, dnia 4 lipca, w godzinach Posłowie podkreślili, że ogół ro-
popoładniowych posłowie Michalak i botnlczy nio życzy sobie strajku, jednak- 

' Tomczak NPR., o rag poeeł Szozerkowskj ie, jeżeli fabrykanci będą trwali w upo- 
* PPS., udaM eię do t>. Ministra Pracy i rae, to robotnicy będą zmuszeni chwy- 
ędbyli z nim dwugodzinną konferencją cić się tej ostatecznej broni, a odpowie- 
w sprawie wytworzonej sytuacji w prze- dzialność za wynikłe Btąd następstwa 
fhyśio włókienniczym. PDlłowle wyra- spadnie na Związki Przemysłowców, 
aiil prośbę, by Hząd mkorweąjował w P. Minister oświadczył, że aczkol-

wiek przemysłowcy przy pertraktaoiach 
w m. maju r. b. odnieśli się do niego 
jako reprezentanta Rządu z pewną obo
jętnością, to jednakże i obecnie podejmie 
się pośredniotwa, a 6posób, w jaki to 
uozyni zachowuje dla siebie.

stawiły pod presją ogółu robotniczego 
Brnutizonego do powyższych żądań niepo
miernie wzrastającą drożyzną.

„ P i e r w s z e  k r o k i  n o w e g o  g a b i n e t u " .
Poslciitai! lali H M « .  1

<Od własnego ttorwp.J.
WARSZAWA, 4. Wczoraj w go

dzinach przedpołudniowych obradowała 
ga posiedzeniu tajnem Bada Ministrów.
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W drugiej częśoi xtego posiedzenia 
zajmowano się rozpatrzeniem szeregu 
epraw bleżąoyoh.

. Do«! minister starta.
WARSZAWA, 4 (wł.) Nowomiano- 

wany minister skarbu, p. Zygmunt Ja
strzębski, urodził eię w r. 1074 w Siedl
cach, ukończył V gimnazjum w War
szawie, gdzie stał na czele tajnych or- 
ganizaoyj uczniowskich o oharakterze 
narodowo-samokształceniowym. Studjo- 
wał prawo na uniwersytecie warszaw
skim; w r. 1808 został wydalony i aresz
towany aa głośną sprawę oświaty ludo
wej, więziony przez dłuższy czas w Cy
tadeli, Na początku 1004 r. wyjeżdża 
na Daleki Wschód i tam pnebywa kil
kanaście lat w różnyoh miastach i Szan- 
gaju, gdzie ostatnio był głównym dy
rektorom banku rosyjsko-aajatyokiego 
na Chiny i Japonję.

Podozas pobytu na obczyźnie sku-

S ia wokół siebie nieliczną, rozproszoną 
olonję polską, jest przewodniczącym 

ogólnogo zjazdu Polaków z Syberji’ i 
Dalekiego Wschodu, który odbył się 
w Gharbinie w 1918 r. Na jyeździe tym 
zdecydowano utworzenie oddziałów armji 
polskiej, które początkowo wysyłano do 
Francji, później zaś wskutek niemoż
ności przewozu koncentrowano na Sy- 
berji.

W akcji tej jako przewodniczący 
Komitetu Norodowego na Syberji, bierze 

, p. Jastrzębski najżywszy udział, za co 
«& wniosek min. epraw wojskowyoh 
totrzymał w dn. 3 maja 1922 roku order 
Poionja Restituta IV kl. W 1921 roku 
T. Jastrzębski, po kilkomiesięcznym 
obycie w Paryżu, przyjeohał do' War- 

^awy, aby wziąó czynny udział w bu
do wnictwio państwa polskiego. Jako 
Wybitny finansista, zostaje z ramienia 
*Zi}du polskiego delegowany na konle- 
reiicję belgradzką, genueń3ką i haską. 
Ze stanowiska drugiego delegata 1’olski 

tej koi.ierencji zostaje powołan.yin , 
^  ¿1* odęcia te ii i sku; bu. j

t.\i\ ! •

u  «(«i nia. mmm
WARSZAWA, 4. (A.W.; Minister 

robót publicznych p. Ziemia ki w roz
mowie z przedstawicielem .Agencji 
Wsohodnlej* oświadozy', że najbliżsie 
zadania ministerstwa wymagają zna
cznych kredytów. Przedewszystkiem 
musi byó energicznie prowadzona spra
wa odbudowy kraju. y

Następnem poważnem zadaniem 
Jest zabudowa miast. W tej sprawie 
musiałyby przejść specjalne zarząazenia, 
pobudzające większe prywatne instytu
cje finansowe do budowy własnych 
gmachów, zaś ministerstwo robót pu
blicznych musiałoby wznosić gmachy 
dla urzędów i mieszkań urzędników.

Trzcciem poważnem żądaniem jest 
odbudowa mostów, zniszczonych podozas 
wojny. 4

Oddzielnie należy traktować spra
wę kanału węglowego, łączącego Górny 
Siąsk z Gdańskiem. Budowa tego ka
nału mogłaby być podjęta tylko przy 
udziale oboych kapitałów.

W gospodarce wewnętrznej mini
sterstwa muszą nastąpić pewne zmiany 
w kierunku oszczędności i zmniejszenia 
ewent. bardziej celowego zastosowania 
personelu. Personel musi. być dobrze 
opłacany, aby nie potrzebował szukać 
dodatkowych zarobków'. W radzie mi
nistrów będzie minister iądał podnio- 
sienia płac urzędniczych. Ministerstwo 
robót publicznych jest specjalnie zainte
resowane w podniesieniu płac urzędni
czych, gdyż w ministerstwie pracuje 
dużo fucnowców, Którzy obecnie ucie
kają na posady prywatne.

N a  G ,  Ś l ą s k u .

DrautMI iM js k it. *
WARSZAWA, 4 (A. W.) Central

n y  Komitet górnośląski urządza wkrótce 
dzień powrotu Górnego Śląska do Polski. 
Program przedstawia-się następując^: 

Rano odlędzie s.ę uroczyste nabo
żeństwo w katedrze, w którem wezmą 
udział p. Naczelnik Państwa, Sejm, rza.d, 
wojsko, przedstawiciele państw obcych 
trez Uczf.e związki i korporacje. l'o 
mszy uforihuje Mę pochód, na czele 
kiórago dążp î będą *»ierani aa c.f Na

czelnik Państwa, Sejm i rząd, przedsta
wiciele państw obcych, następnie senaty 
wyższych uozelni. W  pochodzie brać 
będzie udział banderja konna w liczbie 

•kilku ty6ięoy uczestników, dalej podą- 
żąć będą cykliści, sokoli, strzeloy, poli
cja i wojsko.

Pochód uda się na Plac Saski, 
gdzie odbędzie się dekorowanie Krzyża
mi byłych powstftóoów śląskich oraz 
wręczenie powstańcom sztandaru. W 
dniu obchodu sprzedawane będą anaoc- 
ki na okna po 100, 600 i 10OO mk.

Komitet obchodu zwróci się rów
nież do zarządów miast i samorządów 
powiatowych z prośbą o zorganizowanie 
podobnych obchodów. Doohody z kwest 
przeznaczone będą na sierocinieo dla 
powstańoów oraz na Inne cele humani
tarne.

Gwałty bandiiiw n lM ijtl.
KATOWICE, 4. (AW). Dnia 21 

. czerwca we wsi Gótjiiki w powiecie Tar- 
nogórskim po stronie niemieckiej zmu
szono 12 rodzin polskich do opuszczenia 
tej miejscowośoi, przyczem pobito 7 Po
laków. Dziś rano w Bytomiu, dokąd 
właśnie wkracza Reichswehra i gdzie od 
dawna luż Jest policja niamlecka, wybi
to szyby i pozdzierano szyldy i gortła 
banków polskich w Bytomiu m. in. Ban
ku handlowego 1 Banku przemysłowców.

KATOWICE, 4. (AW). Jedna z in- 
stytuoyj polskich w Katowicach otrzy
mała 23 pcotokuły, stwierdzające, że już 
po wkroczeniu wojsk niemieckich do 
niemieckiej części Górnego Siąska, lub 
przynajmniej po wkroczeniu policji nie
mieckiej, Orgeszowcy z tą samą swobo
dą napadali na wsie polskie, przepędzali
cale rodziny l obdzierali mieszkańców. 
Wypadki takie są notowane w powia
tach liiblinieokim, olewskim, gliwickim, 
strzeleckim i w wielu innych. Proto- 
kuły sporządzone były w czasie od 19 
do 30 czerwca r. b.

Oprócz tego otrzymano protokuł z 
dnia l lipca, który głosi, że w Dolnej 
Ligocie, powiatu kluczborskiego, Już po 
wkroczeniu Reiohswehry panuje terror 
band niemieckich. Polacy tamtejsi otrzy
mują pogróżki i wezwania do natychmia
stowego opuszczenia niemieckiej części 
Górnego Siąska.

KATOWICE, 4. (AW). Dn. 4 b. m. 
wkroczyły do Bytomia dwie kompanje 
Reiohswehry. Miasto było przybrane fla
gami o barwach monarchie tyczny oh, rów
nież na gmachach rządowych i w kołach 
powiewały Sztandary monarchistyczne. 
8elbsta;hut.z niemiecki w Bytomiu ma- 
szero^mł w szeregach, śpiewając „Heil 
dir im Siegeskranz“. Oprócz tego roz
legały się okrzyki „Nieaer mit Prank- 
reich und Polon“. Na przyjęcie wojsk 
memieokich przybyli z Katowic do By
tomia gimnaźjaści i uozniowie niemiec
kich szkół powszechnych w Katowicach 
i utworzyli szpaler, trzymając tabliczkę 
z napisem: „Kattowitzer Studenten“.

Od Adm inistracji.
P r o s im y  S z . P r e n u m e r a t o r ó w  o  

w p ła c a n ie  n a le ż n o ś c i  z a  p r e n u m e 
r a t ę  z  g ó r y ,  j a k  r ó w n ie ż  p o d a je m y  
d o  w ia d o m o ś c i ,  ż e  n a le ż n o ś c i  z a  u -  
b i e g ł e  m i e s i ą c e  n a le ż y  w p ła c i ć  do  
d n ia  1 5  l ip c a ,  w  p r z e c iw n y m  r a z ie  
w y s y ł a n i e  g a z e t y  z o s t a n ie  w s t r z y 
m a n e .

oleli, którzy posiadali dobra w Rosji 
przed wojną.

Dziś 4 b. m. podkomisje obradować 
miały z delegacją sowiecką, przyczem 
rano" odbyło się posiedzenie podkomisji 
mienia prywatnego, zaś po południu po
siedzenie podkomisji głównej. W czasie 
tyoh posiedzeń będą Litwinowowi zako
munikowane zastrzeżenia co do jego 
kwestjonarjuszy. wręczonych podkomisji 
v ubiegłym tygodniu. Są wszelkie da
ne, że odpowiedź ta wypadnio odmownie.

Pogrdzii p. FlaMstnioa.
LONDYN, 4. (AW), Litwinow miał 

oświadczyć, że’ niema zamiaru zabawić 
dłużej w Hadze i że powróci do Mo
skwy, jeżeli w ciągu tygodnia nie do
wie się jakie kredyty będą udzielone 
przez mocarstwa Rosji sowieckiej.

ffierzytelnstci a r a ^ M .
PARYZ, 4. (PAT). „Petit Parisien- 

donosi z Londynu, że szef delegacji fran- 
ous^lej finansowej, poinformował angiel
skiego kanclerza skarbu, co do instrnk- 
cyj, których udzielił rząd francuski de
legacji, udającej się do Waszyngtonu, 
celem omówienia sprawy długu między
narodowego Francji. Francja trwa w 
zamiarze wywiązania się 7, togo długu, * 
lecz przedstawiciel Francji na konferen
cji oświadczył, iż nie będzie to możliwe 
do uskutet^nienia, jeżeli Niemcy nie 
wypełnią swoich zobowiązań.

laclja nbtt wypadki» w Rienral.
LONDYN, 4. (PAT.) Jeden z de

putowanych zwrócił się w izbie gmin 8 
zapytaniem, ozy ambasador angielski w

W  H a d z e . .
M m a i odpowiedź.

flAGA, 4. (AW). Podkomisja mie- j
nia prywratnegr> komisji nierosyjskiej •
odbyła w poniedziałek po południu po- I
ufue posiedzenie, celem rozpatrzenia !
kwestjonarjusza wręczonego przez U- i
twiuowa, wr sprawie reklamacji właśoi- I

Berlinie otrzymał instrukcję, jakie ma 
zająć stanowisko w razie wybuchu 
rozruchów, w rodzaju zamachu stanu 
Kappa. W  odpowiedzi oświadczył L. 
George, iz przedstawiciel Anglji w Ber
linie Jest w stałym kontakcie ze swem 
ministerstwem spraw zagranicznych 
i porozumiewa aię we wszystkich spra • 
waoh mogącyoh interesować Anglję. 
Gdyby ruoh reakcyjny w Niemczech 
uwieńczony był pówodzoniem, wytwo
rzyłoby to sytuaoję, co do której mo
carstwa nie pozostałyby obojętne.

Ustawa o i u  repliki.
WIEDEŃ, 4. (PAT.) „Neue Freia 

Presse“ donosi z Berlina: Rada państwa 
przyjęła wczoraj póinym wieczorem 4« 
głosami przeciw 18 ustawę o ochronie
Rzeczypospolitej. Projokt początkowy 
przewidywał, że ustawa będzie obowią
zywała przez 2 lata, zaproponowano 
jednak, aby ustawa < bowlązywnła pr/ez 
6 lat i poprawka odnośna została przy
jęta. W czasie dyskusji uajbardz e 
zwalcźano postanowienie, ie czknikowia 
dawnej dynastji w razio j r/.ftkr>«i‘Z«łtia 
ustawy o ochronie Rzeczy i m a j ą
byó z Niemiec wydałem, wigUiu o ot*
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by6 im wzbroniony przyjazd do Niemiec. 
Postanowieni« to zwalczali przedstawi* 
Ciele wschodnich Prus oraz bawarski 
minister spraw wewnętrznych, który 
nwafcał je za prowokację znacznej czę
ści ludności bawarskiej.

liowj lamach (clitiuw .
BERLIN, 4. (PAT.) Wczoraj około 

8 wieczorem’ w kolonii Grunwald napa
dło na publicystę Maksymlljana Hardena 
W pobliżu jego mieszkania dwóch ludzi, 
którzy go obili laskami gum ow ej. 
Hardena, który otrzymał 6 ran w głową, 
odwieziono nieprzytomnego do mi63zk&- 
nia. 1’olicji udało &ię aresztować je
dnego ze sprawców. Jest to 18-1 ©tui 
itudent, przy którym znaleziono laskę 
gumową. Skoufrontowano go z Hsrde- 
nem, który rozpoznał natychmiast spraw
cę napadu. Późnym wieczorem doko
nano operaojl. Jakkolwiek rany są Olę-* 
ikle, to jednak życiu Hardena ale grozi 
niebezpieczeństwo.

M m  w (miii.
LONDYN, 4. (PAT). Jak donosi 

,Timęs>“ przewidywane są w iększo  zmia
ny w składzie obecnego gabinetiu,Punk- 
tem wyjścia tych zmian ma byó zda
niem dziennika, osoba ministra spraw 
wewnętrznych, który w związku z mor
derstwem dokonanym na osobie mar
szałka Wilsona, miał podać się  do dy
misji.

Wajsa w Manili.
LONDYN, 4. (AW). Wszystkio de- • 

ppsze z Dublina poddawane 6ą surowej 
cenzurze wojennej, wskutek czego przy
bywają do Londynu z jednodniowem 
opóźnieniem.

Bitwa miedzy powstańcami, odcię
tymi od centralne) azielnlcy Sackwille- 
Street, a wojskami rządowemi, po cało
nocnej przerwie podjęta została na no
wo. 8. b. m. o godz. 2 rano. Bitwę 
rozpoczęła artylerja, ostrzeliwując pozy
cje powstańców. O godz. 8 walka ustała. 
Przerwa trwała do'godz. 9 rano. Są da
ne, że powstańcy opuścili bombardowane 
budynki, chroniąc się do tuneli, łączą
cych się z sąsiedniemi domami. O godz. 
9.80 rozpoczęła się znów obustronna ka
nonada. Centrum operacyj wojskowych 
przeniosło się na 0 ‘Connel-Street, na 
której znajduje się hotel Gresham, w 
którym, oprócz de Valery, przebywają 
także były minister wojny rządu irlandz
kiego Bruga, pułkownik Barton, ,jeden z 
delegatów, którzy podpisali traktat an- 
giclBko-irlandzki, hrabina Markiewicz 1 
generał Trayner. .

Ostatnia depesza z Dublina z dnia
8 b. m. donosi, że bitwa trwała Jeszcze
o godz. 2.80 po poł. Akcję wojsk rzą
dowych utrudnia tyraijera • powstańców, 
rozmieszczona na dachach domów. Ko
niec walk oczekiwany jest lada chwila. 
Istnieją jednakże obawy, aby powstańcy 
w ostatniej chwili nie uciekli się do ja
kichś kroków rozpaczliwych.

Powstańcy uwięzili lorda-mera Du- 
blinu N. O. Peila, który razem z arcy
biskupem Byrnem udał się jako pośred
nik pokojowy do obozu powstańców.

Na prowincji jest sytuacja również 
dość niepokojąca. Oddziały powstańców 
zgromadziły aię w Raphoe. Specjalny 
komunikat rządu państwa wolnego do
nosi o szeregach prób wywołania na pro
wincji rozruchów na wzór dubllńskich.

Iiwlal i Krata. -
RYGA, 4 (PAT.) W przejeździe 

do Hagi przez Rygę, Krassin przyjął 
przedstawicieli prasy, którym oświad
czył między innymi, że stan zdrowia 
Lenina poprawił się, aczkolwiek Lenin 
zmuszony będzie powstrzymać się od 
pracy jeszcze przez pół roku. W spra
wie handlu wewnętrznego w Rosji Kras
sin wyjaśnił, że tworzą się w Rosji to
warzystwa specjalne, oudzoziemskie i 
rosyjskie, w których rząd sowiecki bę
dzie miał połowę udziału. Towarzystwa 
te zajmować się będą głównie impor 
tem i eksportem. W Rosji skarżą aię 
na brak energji ze strony zagranicy 
w kierunku nawiązania stosunków eks
portowych z Rosją. Nawet Niemcy, 
zdaniem Krassiim dają dowód takiego 
braku energii. Mówiąc o konferencji 
haskiej, Krassin oświadczył, iż oozekuje 
od, niej przedewszystkiem udzielenia 
kredytu ula Rosji ^sowieckiej. Sprawa 
kredytów, zdaniem Krassina, jest daleko 
ważniejsza niż sprawa uznania' Rosji 
sowieckiaj.
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Katastrofa łolsiowa.
PARY$, 4. (PAT.) „Chicago Tri- 

bUne“ donoH na podstawie „Atlantic 
City“, żo z powodu wykolejenia się po
ciągu pośpiesznego idącego do Filadel- 
fjl było 60 zabitych i kilkudziesięciu 
rannych. Pociąg będący w pełnym bie
gu spadł z nasypu kolejowego.

Po wutepatb eatakitp tona.
WILNO, i.  (PAT). Dzifi w nooy 

rozlepiono na murach miasta następują
cą odezwę, podpisaną przez delegata 
rządu polskiego w Wilnie p. Romana: 
Dq ludności m. Wilna! Smutne, a godne 
najwyższego ubolewania najścia, jakie 
miały miejsce w dniu 2 lipca r. b. wy
wołały fałszywe komentarze. Rozszerza-/ 
po pgłoski, nie oparte na objektywnle 
stwierdzonych faktach, budzono bezpo
średnio niepokój, co Jednocześnie wyzy
skiwane jest przez ozynnikl wrogie pol
skiej. państwowości.

fwzywam przeto całą ludność mia
sta Wilna do zachowania spokoju i nle- 
dawania posłuchu rozsiewanym fałszywie 
wieściom. Ufąjąo, że społeczeństwo 
przyidzie z pomocą w pieczy nad utrzy
maniem spokoju w mieście, oznajmiam 
Jednocześnie, ii  wszelkie usiłowania wy
stąpienia, mogącego wywołać niepokój, 
bedą śolgane z całą surowością prawa. 
Akcja dochodzeń w sprawie zajść z dnia
2 lipca r. b. spoczęła w rękach, władz 
prokuratorskich i śledęzych, które po 
należy tem wyświetleniu sprawy, pociąg
ną winnych do odpowiedzialności. Pod
pisano Roman.

WILNO, 4. (PAT). Wczoraj wie- 
ozorem odbyła się tu konferencja stron
nictw lewicowych, które zamierzają, wy
dać wspólną odezwę do ludnośoi.

WILNO, 4. (PAT). Dzierff wczoraj
szy minął spokojnie. Drobne usiłowania 
wywołania zamętu, szybko opanowała 
policja. Dziś od jpna panuje całkowity 
spokój. *

B. kapitan apltiit«.
KRAKÓW, 4, W Krakowio are

sztowano pod zarzutem szpiegostwa na 
rzecz Niemiec Władysława Ornsteina b. 
kapitana korpusu t-.ądowego W. P.

Omstein od roku mieszkał sta-le w 
Wiedniu, gdzie utrzymywał stosunki z 
organizacją wywiadowczą niemieckiego 
Selbstschutzu, któremu dostarczał roz
kazy M. S. W., plany dyslokacyjne Szta
bów Wojsk, i inne materjały natury stra
tegicznej.

Omstein często bywał w Krakowie 
i za pomocą znacznych sum usiłował po
zyskać sobie konfidentów w kołach ofi- 
iferów, pracujących w A. O. K. Kraków. 
Sprawa ta obudziła w mieście dążą sen
sację.

•
Z giełdy warszawskiej.

Notowano: D olary  4890
Marisi niem. 11.05
Franki franc. 415 —
Fun. sterlmgi 21850

Kronika polityczna.
%

Echa ostatniego przesilenia 
w Moskwio.

W „Izwiestjach“ z dn. 17 czorwca 
znajdujemy korespondencję niejakiego 
p. Eugeniusza Bratina z „nad brzegów 
Wisły“. Korespondencja stanów» tłoma 
czenfe na język rosyjski wszystkich 
„myśli“, zawartych w artykułaoh .Ga
zety Warszewskiej“ i",Porannej“ ex re 
ostatniego przesilenia.

P. Bratin, powołując się zresztą na 
.Gazetę Poranną“, dowodzi,' żo tłem 
pr/.esilenia była sprawa nowej wojoy z 
Rosją Naczelnik Państwa rzekomo dą
ży do wojny, a p. Ponikowski przeciw
stawiał się tej tendencji,

P. Bratin wśród partji polskich 
widzi tylko jedną sympatyczną dla Ro- 
sji — Narodową Demokraclę — bo ta 
oddaVrna proponuje ideję zbliżenia z 
Rosją.

P. Bratin był kiedyś współpracow
nikiem organu .Związku nacjonalistów 
rosyjskich „Gołos Roesiji* i wówczas 
Jego szefowie z hr. Wł. Bobrińskim na 
czele pisali to samo, co teraz pisze icn 
pojętny uczeń, informujao .sowiety“.

Swoje informacje ¿godnie ze wska-

zaniami „Dwugroszówki“ p. Bratin koń
czy tal,-:

„W każdym rasie należy się spo
dziewać stanowczego zwrotu w polityce 
zewnętrznej Polski. Sowieckie republi
ki, więcej czujnośoi!“.

Jak widzimy organy sowieckie 
wraz z erdeckiemi jednocześnie wzy
wają do ataku i czujnośoi.

W pól goÜziny po zamor
dowaniu Rathenaua.
W -pół godziny po zamordowaniu 

R&thenau'a odbyła się'przy olbrzymim 
napływie niemieckich monarchistów i 
reakcjonistów wielka uroczystość zako- 
nu niemieckiego. W uroczystości tej bra
li udział: książę Bitel-Fryderyk pruski 
i marszałek Hlndenburg. Znany monar
chista, dr. Vogel, wygłosił kazanie, w 
którem sławił Wilhelma U 1 zapowia
dał dzień urodzenia monarohii. Po cere- 
monjl kościelnej odbył się pochód przez 
miasto nowo-przyjętymi rycerzami
Srzy odgłosie muzyki wojskowej. Wy- 

ano również bankiet, w którym ucze- 
stniozył Hlndenburg i książę Kitel-Frj- 
deryk pruski.

sji
ń M ! r a i .

Od rera dni jedną s  największych  
sensBcyj Warszawy jest sprawa wykryte
go spisku komunistycznego, na którego 
czele sts?ł student uniwersytetu, syn ław
nika miasta » przemysłowca, członka le
wicy—Lton Toeplitz,

Znalezione w mieszkaniu Toerlitza 
papiefy, druki, klisze, zdjęcia fotograficzne 
skompromitowały wielce wspólników jego 
zbtodniczei działalności.

Aresztowano kilkadziesiąt osób prze
ważnie mlodzieiy płci obojga, a dotych
czasowe śledztwo wskezpjt*, iż cała akcja 
była finansowana i kierowana z Moskwy.

Przyparty do muru Toeplit* przy
znał się do uprawiania agitacji bolszewic
kiej i akcji szpiegowskiej w wojsku na 
rzecz armji czerwonej. Akcja szpiegowska 
zakrojona była ną, szeroką skalę, jak o 
tem wskazują znalezione wykazy, plany 
strategiczne sztabu polskiego, zdjęcia for
tyfikacyjne 1 t. p.

Współtowarzysze Toeplltza rekruto
wali się nie jakby należało .przypnszczać 
z mętów społecznych, lecz z synów i có
rek rodzin należących do „towarzystwa* 
i niejednokrotnie zajmujących wybitne sta
nowiska.

.Skompromitowana jest między lune- 
tni córka jednego z najzdolniejszych po 
wieściopisarty, inny z szajki nosi również 
głeśne w literaturze nazwisko, poza tem 
występuje szereg innych nezwisk znanych 
w sferach finansjery żydowskiej w War
szawie.
% Aresztowania, idąc za rozwijającą się 

z kłębka nicią, postępują w dalszym cią
gu, dostarczając codziennie olbrzymiego 
materjału dowodowego.

Najsmutniejszą jest ta okoliczność, 
ie  główne ognisko bandy szpiegowskiej 
grupowało się wśród młodzieży akademic
kiej, rzucając tym sposobem ponury cień 
na nasz uniwersytet, niestety w połowie 
zatydzony. Największe zabiegi czyniła 
szajka, aby wciągnąć w 6we s eci woj
skowych, dotąd jediuk wśród aresztowa
nych wojskowych nie ma, skąd można 
wnosić, łe  jednhk zdrowy doch armji nie 
dał się sprowadzić na manowce.

H-a i!)-2 r. _______ '

Korespondencje. 
Białystok:

W lokalu Inspektora Pracy w Bia
łymstoku odbyły się posiedzenia dla u- 
stałenia warunków pracy i płacy w. Na
kładach Spółki Akcyjnej Leśnego Prze
mysłu Chemicznego „Hajnówka“.
* Po wyozerpujących obradach usta
lono:

1) Wszyscy robotnicy otrzymują
20 proc. podwyżkę, licząc od dnia 1,V1I 
1922 r.

2) Umowa ia  obowiązuje do dnia 
1 lipca 1922 r.

Przed załatwieniem umowy obo
wiązującej strony od 1 lipca 1922 r. b. 
ma być rozpatrzona sprawa 10 proc. 
dodatku do zarobków od dn. 1 czerwca 
niezależnie od przyznanej już podwyżki. 
Obie strony zgadzają się w tej sprawie

Nr. 1 8 1

że w razie jakichkolwieknieporozumień ,« 
oddadzą Ją' bezapelacyjnie pod arbitraż 
Inspektora Pracy 89 obwodu.

3) Przed l-s-.ym lipoa rb. podlęte Ł 
zostały dalsze narady obu stron, które 
ustaliły cennik zasadniczy na czas po 1 
lipca z prawem 2 tygod. wymówienia. 
Przy omawianiu przyszłego obowlazu* 
jącego od dn. i, lipca connika przyjęte 
zostaną pod uwagę przez obie ' stronyt

a) warunki lokalne, od któ
rych zależą koszty minimum eg- 
zystenoji;

b) cenniki płacy w innych za* 
kładach przemysłowych w Hajnów
ce i okolicy; r_ .

c) prooentowy wzrost cen na 
produkty spożywcze w Hajnówce 
w okresie od 16 kwietnia do 21 
czerwca z uwzględnieniem doko- 
nanych podwyżek płacy;

d) kwalifikacje osobiste ro
botnika i jego stosunki rodzinne. /
4) Wydalani* robotników nieod

powiednich, lub nlepo siadający oh odpo
wiednich kwalifikaoyj należy do dyrek- 
oji fabryki s zachowaniem obowiązują- 
oyoh ,przepisów prawnyob. Przyjmo
wanie robotników jest również atrybu- 
cją dyrekcji, jednakże ta w miarę moż
ności zaalęgaó będzie opinji Związków.

1

Rnch rogdaipniczu.
.M iesięczn ik  S t a t /  tyczny*.

Ukazał się zoezyt 8 tomu V Mie
sięcznika Statystycznego, wydawanego 
przez Główny Urząd Statystyczny pod 
redakoją Ignacego Weinfelda 1 Stefana 
Szulca. Zeszyt zawiera m. In. pracę 
Jana Rutkowskiego: Uwagi krytyczne
0 badaniach Warszawskiego Komitetu 
Statystycznego nad własnością ziemską 
w Królestwie Polskiem. Niezwykle ob
fita jest obeonle trość Biuletynu, obejmu
je bowiem szczegółowy obraz zasiewów
1 zbiorów w ostatnim (1920-^n roku go- 
8padarczym, daje wiadomości o produk- 
oji cukru fy Polsce i w lunych krajach 
kampanii z 1921-22 r. w porównaniu 
z latami poprzednieml, o d/.iałalnoici 
zakładów górniczo-hutniczych, o dług«ch 
Rzeczypospolitej Polskiej, o nowopo
wstałych spółkach akcyjnych, o szkol
nictwie powszechnem w województwie 
pomorskiem itd. Zwykłe działy, Jak np. 
Btau zasie^ówy ceny ziemiopłodów, dzia
łalność bankó*, kursy giełdowe, stan 
kolejnictwa, handel zagraniczny, ruch 
ludności w miastach, przebieg chorób 
zakaźnych—dopełniają treść. Wreszcie 
tablica: Stan gospodarczy Polski w cy
frach, ujmuje w krótkiej formie najważ
niejsze zjawiska, charakteryzujące naszą 
sytuację ekonomiczną w miesiącu spra
wozdawczym i w ciąga lz miesięcy po
przedzających.'■V

» — i

Komunikat.
W środę dnia 5 lipca 1922 roku

6 'mktualnie o godz. 6 wieczorem, w sali 
Selenowa, odbędzie się nadzwyczajne 

ogólne zebranie członków Związku Zawo
dowego Pracowników Miejskich w Łodzi, 
Związku Zawodowego Pracowników Miej
skich w Polsce—Oddział w Lodzi—,' Pol
skiego Związku Zawodowego Robotników 
Miejskich w Łodzi.

Na porządku dziennym:
1. Podwyższenie poborów pracowników 

miejskich,
2. sprawa urlopów pracowników, zwol

nionych z powodu redukcji personel i,
3. sprawa dodatków rodzinnych dla ro

botników sezonowych,
4. uregulowanie poborów pracowników 

warsztatów ipiejskich,
5. wolne wnioski. ^

Ze względu na ważność obrad ' pro&imy
o liczna i punktualne przybycie.

W stęp na salę tylko za okazaui-Mii 
legitym acyj członkow skich.

Zarżąd Związku Z aw cdow r^o  
Pracowników Miejskich 

w  Lodzi.
Zarząd Związku Zaw odow ego  

Pracow ników  Miejskich w Polsce
— Oddział w  Łodzi. —

Zarząd Polskiago Z w itk u  Z aw odow ej«  
Robotników Miejskich w Łodzi.

- D E N T Y S T A

E. KOPROW SKI
P iotrk ow sk a  N i  35.
Godz. priyjqâ od 10—2 i od *—7, 

prócz niedeUll.



rozumieli
arbitrai

b. podjęta 
on, które 
czas po 1 
mówienia.
bowlasu* 
przyjęte 

Btronyt 
od kto- 

m um  *g-

nych za
l i  ajnów-

t cen a* 
Hajnówcs 

do 3» 
m d ok o-

bieto ro- 
rodzinne. 

w nieod- 
oh odpo- 
io dyrek- 
owląssują- 
Przyjmo- 

atrybu- 
larg moż- 
Iwiązków.

“¡I»

catuy *.
V Mie- 

lawanego
jzny pod 
i Stefana 
n. pracę
erytyczne 
Komitetu
ziemską 

rykle ob- 
, obojmu- 
zasiewów 
roku go- 
ł proiiuk- 

k rajach 
równaniu 
ałalccwiii 
) długłieh 
powopo •
0 BZkol-
wództwie 
7. Jak &P- 
ów, dzia- 
we, stan 
iy, ruch 
; chorób 
Wreszcie 
ki w oy- 
najwai- 

|ce naszą 
cu spra- 
ilęcy po-;

22 roku 
, w sai i 
rycząjne 
u Zawo- 
w Łodzi, 
iw Młej- 
—; Pol- 
otnfków

wników

V ZWul-
rsonelu, 
dla ró

wników

prosimy

zaniem

dow rgo
kich

dowejr*
dzi

K !

* t  ■..£ 7 m5 lipca'- 16** r<S*m ' 8

t Dzieii d z is ie j s z y  p r z y n ie s ie  a lb o  
r o z s t r z y g n ię c ie  i  z a k o ń c z e n ie  n ę k a 
ją c e g o  n a s  od  c z t e r e c h  ty g o d n i  
k ry zy su  r z ą d o w e g o , a lb o  t e i  j e g o  
p r z e d łu ż e n ie  i w t r ą c e n i e  s p r a w y  
p r z e s i le n ia  w  s t a n  c h r o n ic z n y .  W a l
ka, j a k a  r o z e g r a  s i ę  d z iś  n a  p le 
num S e jm u , b ę d z ie  n ie w ą t p l iw ie  
bardzo g o r ą c a  i z a c ię t a .  P r a w ic a ,  
p r o w a d z ą c a  o d  s z e r e g u  d n i n a m ię t 
ną, n ie  c o la j ą c ą  s i ę  p r z e d  n ic z e m ,  
k a tn p a n ję  p r z e c iw k o  o s o b ie  p . Ś l i 
w iń s k ie g o ,  ja k o  » k a n d y d a to w i  B e l 
w e d e r u “ , z m o b il iz u je  w s z e lk i e  r o z 
p o rzą d za ! n o  s i ły ,  a b y  t e g o  n i e n a 
w is t n e g o  j e j  k a n d y d a ta  u t r ą c ić .

W ię k s z o ś ć ,  o t r z y m a n a  p r z e z  p. 
Ś l iw iń s k ie g o  n a  k o m is j i  g łó w n e j ,  
n ie  b y ła  p r z y t ła c z a j ą c ą .  W y n o s i ła  
o n a  o k o ło  8 0  g ło s ó w ,  a  w y t w o r z y 
ła  s i ę  s k u t k ie m  p o p a r o la  z j e d n o c z o 
n ej l e w i c y  p r z e z  K lu b  P r a c y  K o n 
s t y t u c y j n e j .  G d y  n ie  p o m o g ła  z a w 
z ię t a  h e c a  d z ie n n ik a r s k a  n a  s z p a l 
t a c h  w s z e lk i e g o  p o k r o ju  d w u g r o -  
o z ó w e k , g d y  fo n ta n n y  p o m y j , k ie 
r o w a n e  r ę k o m a  m e n e r ó w  e n d e c k ic h  
w  s t r o n ę  p. Ś l iw i ń s k i e g o  n ie  o d 
n io s ły  sk u tk u , o d b ie r a j ą c e g o  m u  
o c h o t ę  d o  k ło p o t l iw e j  p r a c y  k l e c e 
n ia  g a b in e tu ,  g d y  — p r z e c iw n ie —  
u d a ło  s i ę  p r e m je r o w i d o jś ć  d o  p o 
r o z u m ie n ia  z  n a s t ę p c ą  p. M ic h a l
s k ie g o ,  p . J a s t r z ę b s k im , a  n a w e t  
p r z e b ą k iw a ć  p o c z ę to  o  p o w r o c ie  p. 
f e t e s ło w ic z a  n a  o p r ó ż n io n y  fo te l  
m in is t r a  p o c z t  i  t e l e g r a f ó w ,— w ó w 
c z a s  r o z ju s z o n a  e n d e c j a  p r z e s z ła  do  

l l  in n y c h  m e to d  s t r a t e g ic z n y c h .
P r z y  g o r l iw e m  p o p a r c iu  p a n a  

M a r sz a łk a  T r ą m p c ż y ń s k ie g o  r o z p o 
c z ę ły  aty t a j e m n ic z e  k o n w e r t ty k le  

i p r z e w o d c ó w  s e j m o w e j  . r e a k c j i ,  a  
g łó w n a  u w a g a  ic h  s k ie r o w a n a  z o 
s ta ła  w  s t r o n ę  k lu b u  p. F e d o r o w i
cza. P u s z c z o n o  w  r u c h  w s z e lk i e  
S p o so b y  1 s p o s o b lk i ,  a b y  k o n s e r w a 
t y w n y  k lu b  P r a c y  K o n s ty tu c y jn e j  
od  i s t n i e j ą c e j  w ię k s z o ś c i  s e jm o w e j  
o d c ią g n ą ć ,  a  p r z e z  to  p. Ś l i w i ń s k i e 
m u  w  S e j m ie  p o d s t a w ić  n o g ę . N ic  
n ie  w s k a z u j e  j e d n a k  n a  to , b y  p o d 
s z e p t y  e n d e c k ic h  M e f is to fe ló w  o d 
n io s ły  s k u te k , a  w y n ik i  d z i s i e j s z e 
g o  p o s ie d z e n ia  p r z y p ie c z ę t u j ą  n i e 

z a w o d n ie  b a n k r u c t w o  r a c h u b , p r a 
w i c y .

O c z y w i ś c i e  —  n ie  d a  o n a  za  
w y g r a n ą  i w  d a ls z y m  c ią g u  j e d y 
n ie  e n d e c j i  z n a n y m  i  p r z e z  n ią  s t o 
s o w a n y m , s y s t e m e m  o s z c z e r s t w ,  n a 
p a ś c i  i  in s y n u a c y j  p o s ta r a  s ię  * u -  
p r z y j e m n ia ć “ t> k res u r z ę d o w a n ia *  
ó o w e m u  g a b in e t o w i .  B a t a l j e  t e  
r o z g r y w a ć  s i ę ,  n a t u r a ln ie  b ę d ą  p r z y  
z g o d n y m  a k o m p a n ja m e n c ie  d w u g r o -  
s z o w y c h  w y jo ó w , p o d i& c z u w a ją c y c h  
d e m a g o g ic z n y m  f ra z e se m  o g łu p io n e  
m a s y , a  w s k a z a n ie m  n a c z e ln e m  
e n d e c k o - c h a d e c k ie g o  s z ta b u  b ę d z ie  
s t a ł e  m ą c e n ie  n a s z e g o  ż y c i a  p u b 
l i c z n e g o  w p r o w a d z a n ie m  d o ń  i  w y 
c ią g a n ie m  n a  j a w  n a j r o z m a it s z y c h  
u r a z  i an im o zy j o s o b is t y c h ,  w  o- 
s o b ę  N a c z e ln ik a  P a ń s t w a  g ł ó w n i e  
g o d z ą c y c h .

P . Ś l i w i ń s k i e g o  n a  s t a n o w is k u  
p r e m je r a  w i t a m y  b e z  z łu d z e ń  i  b e z  
e n tu z ja z m u . D e m o k r a t y c z n a  k a n 
d y d a t u r a  t a  b y ła  w s z a k ż e  j e d y n e m  
w y j ś c i e m  z  g m a t w a n in y  p r z e s i le -  
n to w e j  i  d la t e g o  k lu b  s e j m o w y  
N P R  u ż y c z y ł  j e j  s w e g o  p o p a r c ia ,  
n ie  c h c ą c  n a  o k r e s  p r z e d w y b o r 
c z y  p o z o s t a w ia ć  w ł& d zy  w  r ę k a c h  
p p . P r z a n o w s k lc h  a lb o  K o r fa n ty c h .  
Z e sp ó ł m in is t e r j a ln y ,  s k o m p le to w a n y  
p r z e z  p . Ś l i w i ń s k i e g o  r ó w n ie ż  7 b y t  
d a le k i j e s t  o d  d o s k o n a ło ś c i ,  b y  n ie  
m ó g ł b u d z ić  p o w a ż n y c h  z a s tr z e ż e ń .  
M im o  j e d n a k  z r o z u m ia łe j  r e z e r w y ,  
j a k ą  n a c e c h o w a n y  j e s t  n a s z  s t o s u 
n e k  d o  n o w e g o  g a b in e t u ,  m u s im y  
w  o b e c n e j  c h w i l i  u w a ż a ć  z a  o b ja w  
s z k o d n ic t w a  p o l i t y c z n e g o  p r z e d s ię 
b r a n e  p r z e z  ż y w io ły  p s a w ic o w e  
p r ó b y  o b a le n ia  g o ,  w z g lę d n ie  u n ie 
m o ż l iw ie n ia  m u  p r a c y , i, z  t y c h  
z a ło ż e ń  w y c h o d z ą c ,  z a k u s o m  t e g o  
r o d z a ju  p r z e c iw s t a w im y  s ię  w  s p o -  
so b  z u p e łn ie  s t a n o w c z y .

R o z s t r z y g n ię c ie  s y t u a c j i  n a  
d z ls ie j s z e m  p o s ie d z e n iu  S e jm u  b ę 
d z ie  n ie ja k o  in t e r e s u j ą c ą  p r ó b ą  s i ł ,  
u k a z u j ą c ą  n a m  w  p e r s p e k t y w ie  
k o n tu r y  u k ła d u  s t o s u n k ó w  w e w -  
n ę tr z n o  -  p o l i t y c z n y c h  n a jb liż s z e j  
p r z y s z ło ś c i ,  • -

B . D .

m.
Sprawa polska dopiero po upadku 

caratu nabrała wagi 1 -we Francji zro
zumiano, że Polska może być tylko nie
podległą.

Przypomniano wówczas wiele rze
czy: a więc słowa znakomitego ministra 
Ludwika XIV—Colberta, który dwieście 
pięćdziesiąt lat temu wygłosił wobeo 
swego króla: .Panie! Niewymownie ża- 
łutę 3,000 franków, wydanych na zbyte
czną ucztę, ale jeśli chodzi o miljon w 
złocic dla Polski, sprzedam całe swe 
mienie, oddam w zastaw majątek żony 
i dzieci, będę całe życie chodził pieszo, 
by zdobyć pieniądze na ten cel“. Wy
dobyto z pamiętników Napoleona, pisa
nych na wyspie Sw. Heleny, słowa żalu 
1 wyznanie błędu następujące: „Wielką 
tną omyłką było, żem nie zniszczył po
tęgi Hohenzollernów. Również ogromnie 
się pomyliłem, żem nie odbudował Pol
ski w granicach, które miała przed do
konanie^ na niej zbrodni, podziałów, to 
znaczy Polski potężnej, która Jest nie
zbędnym szczytem w sklepieniu gma
chu Europy“. Bismark zwykł był ma
wiać, że „Niepodległa Polska—to armja 
francuska nad Wisłą“. Ten sam apostoł 
krwi i żelaza rozumiał doniosłość Ukrai
ny dla Niemiec.

celu niedopuszczenia do utwo
rzenia wielkiej Polski złączyły się naj
rozmaitsze czynniki; Angija i niemiec

cy patrjoci, żydzi i socjaliści, wielką ro
lę odegrali Milukow 1 inni emigranci 
rosyjscy. Angija chciała odbudowy wiel
kiej Rosji, w której marzyła o zajęciu 
roli Niemiec w dziedzinie handlu i prze
mysłu. Niemcy stawiali w swej prasie 
sprawę całkiem wyraźnie; oto zdanie 
nieboszczyka Erzbergera: „my potrzebu
jemy Litwy i Ukrainy—to są placówki 
niemieckie na Wschodzie. Polska po
winna być osłabiona, bo ona na Wscho
dzie odgrywa tą samą rolę, oo Francja 
na Zaohodzie. Jeśli zdołamy usunąć to 
niebezpieczeństwo, zyskamy, ogromnie, 
ponieważ z jednej strony na dłuższy oitres 
spowodujemy osłabienie Branej i, z dru
giej zaś droga do Rosji będzie dla nas 
stała otworem. Rosja, rozbudzona do 
życia przez nas, będzie naszą. Któż nie 
widzi, że przyszłość Niemiec leży w tym 
kierunku, a jedyną zawadą jest Polska.', 
Francję my przez to tak osłabimy, że ona 
Już nigdy się nie podniesie. A marsz 
nasz na Paryż będzie znaoznie łatwiej-, 
szv, niż w r. 1914 i Europa będzie na-i 
leżeć do nas“.

• To było pisane przed 8 latyl 
Z trzeciej strony przypuścili atak i 

żydzi i socjaliści: pierwszym chodziłoś 
oczywista o wielki rynek rosyjski, który® 
przed wojną opanowali wespół z Niem
cami, drudzy wysunęli oskarżenia o rea- 
kcjonizm, np. Francuz Sembat: „Polska 
— jest to przedmurze reakojl europej
skiej. Jest ona źródłem przyszłych wojeu“.

jfa V iśV jó u ve w lip cu  19.1,9 r. w rze
szczał Ó ¿tJójeefeiej Polsce," wykrojonej 
z ciała  niem ieckiego. Czyż. w  :3ziwue. 
żę, to Jjyłą pisane ,.p o , fraJK&sfcń.3 la ta  
terau^?pfa$:da"że „ V  Ifolgżem pkiej, . t Y le  
ouvr!e;re“ . (,Z y|£e "robotnicze") w Pa
ryżu. W  tej y&mej gazecie .bolszew ik  
K rasnin jednocześnie* tw ierdził: .,3Ta po
ło żen ia  tamy bćlszew izm ów i zam ierzają , 
.stworzyć zw iązek państw na ¿Wschodzie 
pod zwierzchnictwem Papieża i P-wlski 
by nim  zastąpić pobożną A u strię “-

Pomimo tó Polska powstała, a ist- ’ 
nienie bolszewizmu : um o żliw iło  przesu
nięcie naszych granic tak daleko ua 
Wschód, że o tem nie mogliśmy w in
nych warunkach nawet m śrźyć. 'Prawda, 
granice te nie są urzędowo uznane przez 
mocarstwa, ale tu prawie’, wszystko za
leży od naszej dzielności.

W tej wojnie najwięcej wygrali 
najsłabsi—więo my—i najsilniejsi—Ame
ryka i Angija. P ierwsza zgromadziła 
podczas wojny przeszło 14 miljardów 
franków w złocie i zyskała taką prze
wagę w świecie, że bez jei czynnego 
udziain niemożliwe jest żadne poważ
niejsze zamierzenie, np. odbudowa Eu
ropy. Następnie wzrosło ogromnie, po
czucie narodowe w Stanach i ludy tego 
kraju coraz bardziej stanowią jeden na
ród amerykański. Angija stała się tem 
w  Europie, czem Ameryka w świecie —  
panem sytuacji, a pomimo zapewnień 
swych mężów stanu o bezinteresownoś
ci podozas wojny, zwiększyła Bwe po- 
fciatiłui,ci- o 3  i pół miljony kilometrów 
kwadratowych — przeważnie w Afryce, 
czyli o powierzchnię, która dziewięcio- 
krotnie przewyższa obszar Polski.

A owe enuncjacje angielskie są tak 
rażąco sprzeczne tym w vnikiem,że war
to je pi zytoczyć jako curiosum history
czne i psychologiczne. Oto Churchill 
mówi l l  wrzeniu 19H r.:. _ „walczymy o 
wielkie zdrowe zasady--w pierwszej li
nji—o zasadę narodowości“. 20 lipca 1917

Asc(uith: „sojtó'ztvioV nio walczą o co 
’im íg ó , Jenn ii. wdjni?,^". Uonar'Law w 
izBle. ‘gfriiir-|olutego' ¡ fi f r — „uiy ńifcgwnl- 
ęzyńjy 6' tíoM tereny*. ,Nie pomawiamy 

'AngÍLkow o' tazwatydlią’. obłudę, 06 ta 
wtjfriwdę byłaby' heiij^-^ykludną i głu
pią. Wówczas grasowała wprost manja 
mówienia •]>iikny6h. stów. Byłoby diłwne 
i niedorzeczne, gdyby pokonanemu zbó
jowi nie odebrano ‘ kolonfj - to przoeie 
było rzeczą tak naturalną.'Szkoda tylko,

sznie należy.
Dziwić się należy, że u nas o tein 

gtucho. Przecie Poznańskie i Pomorze z 
ludnością, która stanowiła ■: proc. lud
ności Cesarstwa przyczyniły się tez do 
utworzenia kolonii niemieckich, których 
obszar dziewięciokrotnie przewyższał 
obszar Niemiec.

Wobec tego należy się nam jakieś 
140 tys. kil. kwadr., co wynosi mniej 
więcej dwie piątyoh teraźniejszej Polski. 
Jeśli to samo rozumowanie zastosować 
do niemieckiej floty, z której nie otrzy
maliśmy ani jednego statku, to egoizm 
i krótkowzroczność Anglji przedstawia 
się w należy tem świetle.

Biada słabymi Z nimi się nie liozą, 
pomimo że oni właśnie ponoszą najwlę-' 
ksze ofiary. Gdyby Francja byia silniej
szą, zyskałaby .więcej, bbecute zaś po
zostaje dla ulej marzeniem to, co przed 
dziewiętnastu wiekami wyrzekł wielki 
polityk rzymski Juljusz Cezar: Gallia 
a Germania Rheno separatar. („Gallia — 
Francja oddzielona jest od Niemiec Re
nem“).

Bądźmy więc silni i nie pozwalaj
my się wrogom naszym ogłupiać. Dzieje 
wojny dobitnie wykazały ile wpływy o- 
głupiające kosztowały tych, którzy nie 
przejrzeli we właściwym czasie.

P. Z.

S z t a n d a r y  p o l s k i e  n a  G .  Ś l ą s k u !
(O d  w ła s n e g o  k o r e s p o n d e n ta ) .

Katowicf, 29 Czar ca. Gjdiina 8 
rano. Punktualnie. Tau aesoraj wyjazd 
swój zapowiedział generał Szeptycki i tak 
izeczywiicie wyruszamy z Katowic.

Droga, zroszona ob;egle} nocy desz
czem, me dokucza kurzem, to tei miło 
jest od tchnąć czystą atmosferą dorastają
cych zbóż i szpilkowych lasów, zanim sa
mochód nie zakręci do Laurahuty, gdzie 
z czjnnych fabryk i but dymy kładą się 
pized nami i na chwilę zasłaniają nam 
widok. Minąwszy Lanrahutę, po kilku mi
nutach wpadamy w wązkl kurytarz, łączą
cy północny i południową część przyzna
nej nam częś.i G. Siąska.

Stajemy w Brzezinach. Tłumy ludzi. 
Odświętne stroją. Wzorzyste barwne su
knie górnoślązsczek. Sztandary, chorą
giewki/ zieleń, girlandy, iestony. Urado
wane, podniecone miny. Orkiestra. Hymn. 
Generał wysiada, u  nim sztab. Przemó» 
wienia, powitania, okrzyki, huragany o- 
klasków. Małe dziewczątko wręcza gene
rałowi kwiaty. Rłnie z oddali orkiestra na 
koniach. Jadą ułani. Ułani pędzą. Polscy, 
prawdziwi nłani. Wioska trzęsie się z za
chwytu, Jest moment, źe zdaje aię, w tem 
miejscu nastąpiło trzęsienie ziemi. Walą 
się zewsząd kwiaty. Dziewczęta płoną. 
He|l polscy ołan 1 C\ którzy byli całych 
pokoleń marzeniem, ci, którzy we snach 
tyiko Ślązaków tyli, dziś stanęli tutaj. 
Ziściła się cudna legenda, urzeczywistniły 
się pieśni ludowe, ożyły nadzieje. Wśród 
głębokie) ciszy mówi ks. Grund, ofiarny, 
dzielny patrjota, którego Niemcy wypę
dzili x drugie} ozęści nieszczęśliwie roz- 
połowlonego Siąska. Mówi gorąco, pło
miennie. W zasłuchany tłum padają dźwię
ki hymnu* ,Nie rzucim ziemi...“

Ucisza się. Wita wolsko poniemiec
ko pan Arnold, dyrektor kopalni B: i 
Szarlej.

— .Ich begrilise Sie Herr General 
und Ihre Truppen bewegteo, aber freudi- 
gen Herzens“.

Generał odpowiada mu w języku n ie
mieckim serdecznie, ale w jego g łosie  
drga stanow czość i ten w łaściw y mu 
błysk pow agi i energii.

Ułani ruszają. Migocą w blasktch 
porannego słońca wyciągnięte szable i 
kaski, furkocą żółto białe proporca pułko
we, pod kapytami koni zda się ziemia sią 
kołyaze. Ułani jada, Hej! polscy ułanii A 
■i przedzie orkiestra ułańska. Wygrywa
ją słodko i rzewnie polskiego mazurka.

Za RłsOami k on n i banderja Górno

ślązaków. Diiarskie miny, rosłe konie, 
cudną mozajką banv mieniące się strój«?.

Przedzieramy sii samochodami na
przód. Musimy zdąiyć na czas do Tar
nowskich Gór. Tam od strony Ząbkowic 
ma przymaazerować 27 pułk piechoty i 
artylerjo.

Opuszczamy Więc Brzeziny, nie na
patrzywszy się dosyta tej bohaterskiej 
mniejszości, która była widownią naj
krwawszych walk podczas powstań pol
skich.

Mijając szybko, świetnie udekorowa
ni na przyjęde wojsk miejscowości Ka
mień, Nakło, Świerklaniec, zajeżdżamy do 
Piekar.

'  Piekary to miejsce odpuslowe, słyn
ne zwłaszcza z pobytu króla Sobieskiego, 
któiy ciągnąc tą dro^ą ua odsiecz W ćd- 
nia, wstąpił do skromnego naówczas koś
ciółka i przed cudownym obrazem M itki 
Boskiej Piekarskiej, istniejącym tu od 
6 0 lat,—modlił się o zwycięstwo. Kiól 
złożył wtedy w darze kialich srebrny, wy
sadzany klejnotami oraz złotą monstran
cję, którą obecnie ks. Anders pobłogosła
wi) Szeptyckiego z arrnją polską.

Podchodzi sdjutant rotmistrz Sta
szewski i wręcza klęczącemu generałowi 
bukiet róż. Ofiarowała go ludność Piekar 
wodzowi, ten zaś złolył róże u stóp Mitki 
Bosk sj Piekarskie/.

General i oficerowie wzakrystji wpi
sują się do księgi pamiątkowej.

Wychodzimy z kościoła. Biją dzwo
ny. Chylą się sztandary. Ko generałowi 
podchodzi ślepiec

To stary 89-letni, górnoślązak Hajda, 
Wernyhora górnośląski, poeta i rzec rno- 
Zna, ojciec duchowy wszystkich powstań 
polskich na Śląsku. Stracił wzrok pr:e.i 
40 !atv, przy jakimś podobno wybuchu 

 ̂ tt ipalni. Mówią, ie  to był figiel 
niem.ecKt, aby pozbyć się patrjoty pol
skiego. Ale Hjjda choć wzrok stracił, po
został patrjotą. Utrata jednego ze zmy
słów wzmocniła i spotęgowała w trójna- 
sób energję s;rca i energję duszy. Hajci* 
od f&todyeb lat wypatrujący Polski, jedy
nego zbawienia na świecie. Hajda wypa
trujący sztandarów biało - amarantowych 
utracił wzrok. Nie mógł odtąd wzrok >wo 
wyobrazić sobie polskich emblematów i 
polskiego Orła.

Gdy mu doniesiono, ie  sztandary 
polskie zatknięto jni w Katowicach, ędy 
usłyszał, że wojsko polskie wkroczy do 
Piekar, zwlókł się chory a łóżka ł“przy-



szedł witać gtnerała  odrodzonej Polski.-— 
A m ów ił tek  p ię k n lM  porywająco, mówił 
tak głąiHjk^ ł
wem ^ zru szen lim .
}ący p ÍK « li. A II 
szczęście i jgljte«,
nlerorerwąl

Z d i  
wio ściąnie. 
gach. 
obnrącł 
szlochając,

chany g«
— Ojcay* 
akiem*

J t
z tak M l*  
sokoła itó -  
elł P o lsc*  

jedooM  1

9. Ale chwyta 
długo gorąco

lako wodza, ko»
w T obie Matkę 

itujósz tu x woj«

WłiUi
jenerał dzu 

ściska ob ie rąc«.
dzie— pow iedział «der«!#'** T . . 
polsk iego, lecz im j(»zy P an  za c lię ii*  ten* 
tent ułanów poh& itb, którzy tędy p f t i -  

.jeżdżać będą. N lfęłi cb£ć to b$dii#  i i r
;rodą ta  Pańską tę 
ańskie cierpienia

w
szy ć
dzą

Bije god iltia  \  
Tarnowskich OófJ 
yi .  —  Mym«. P o i

- _
Trzeba się  apla* 

K otegoanio. —  Anta p ę-

Sprawy robotnicze.
Jatc .ło w a rsy sz e *  z  gazów* 
ni ro z b ija ją  so lid a rn o ść  p o « 

bo tn iozą .
D nia  7 czerw ca  r. b. zw ią zk i ro

botnicze gazowni wysunęły wspólna
Łkl o*

patryw ania  
oks ( t  h ek to litr  m ies ięczn ie )  oraz d o -

Jądanla: 16 proc. p o d w y żk i od do. l-g o  
Czerwca, zaop atryw an ia  robotn ików  w

l_ tttku m ieszk a n io w eg o  w k w ocie  2000 
inarek m ies ięczn ie . Po d łu g ich  targaoh
z R adą N ad zorczą  gazow n i, której prze
w od n iczy  o s ła w io n y  tow . R apalsk l, przy
znano robotn ikom  10 proo. p od w yżk i
od 1 lip ca , zaś żądaną rację k ok su  1 
1000 mk. dodatku m ieszk an iow ego  od

i; czerw ca . R zecz prosta, źe  tak ie  za -  
atw ien ie  sp ra w y  nie zad ow oliło  r o b o t

ników , k tórzy  p osta n o w ili o b sta w a ć  przy  
sw o ich  ¡żąd an iach , popierając je  ew en 
tu a ln ie  strajk iem .

Wówczas „k lu sow oy“ 1  gazowni, 
Idąc s a  rozkazem tow. Rapalsklego zwo
ła li  ogólny wieo robotniczy, na ¡Jktórym 
oświadczyli, źe zw. klasowy rezygnując 
i  dalszych żądań, do strajku praystąpić 

ie  zamierzy » oałą odpowiedzialność 
rzuca na P. Zw. Zaw. Prac. Gazowni.

Ta nikczemna zdrada „klasówce" 
osłabiła oczywiście pozycję ogółu robot
ników, którzy narazie zmuszeni zostali 
do przyjęcia narzuoonyoh im warunków 
rady nadzorczej. A le  ta, widząc tak 
błogosławione dla siebie skutki działai- 
óośoi tow. Rapalekiego i jego stadka.

co fn ęła  s i ę . na inne stan ow iok e i w

Srn w ie' k ok su  oraz dodatku  m ieszk a -  
Dwego p ostan ow iła  u stą p ić  dopiero  

x  dn. 1 lip ce .
Oto Jakie «k o tk i d la ogótn rofegtni-

5 f H »  h>»l«bna ukoją ,k % o w -
ó iw * , la ą cy o h  s a  paeku m e n sw w  m aj«“ 
s tr te k ie b , w rodzaj* to  W. R apałskfógo.

W ezw anie.
Z arząd Z w iązku  M etslowpów,.

Zew . P eH k . w zyw a  ob. W i t t *

dnia 18 bm. e  godz. 7 w ieo żw , na po
s ied zen ie  zarządu.

A kcja  pod wy ¿Ko w a 
• a  Pom orzu*

Zjedooćzanio Zawodowo P olsk ie  aa  
P om ofta  zw ołało konferencję p ried śtiw i-  
cleli św ią tk ów  zawodowych I związków  
pracodawców w  sprawie podw yższenia  
płac zarobkowych. Przedstawiciel przemy* 
słow oów  kategorycznie odtgow ił temu żą
daniu, w skazując na ciężkid położenie  
p T seayilu .

N ie m ówił nię natom iast, to  mimo 
w szystko przem ysłow cy wypłacają sob ie  
m lljonowe dyw idendy, o c z e »  p izedsta- 
w lclel Z. Z. P . przem ysłowcom  przypo
mniał.

O becnio na Pomorzu odbywają się  
W  poszczególnych m iastach konferencje 1 
w iece robotnicze dla przedstawienia o g ó 
łow i ob ecn ego  położeni*.

Nastrój wśród robotników a powodu  
nisk ich  płac, a coraz więcej wzrastającej 
drożyzny, jeat podniecony.

T cr o r  s o c j a l is t ó w  w  B ie lsk u ,
Jed en  z  k o leg ó w , P aszek  Jan, u -  

ehod&ca z pod zaboru C zesk iego , który  
iu ż  przeszło  sze ść  m lesięoy  pozbaw iony  
był praoy utrzym ująoy rodzinę, zn a lazł 
w reszc ie  pracę w  labryce papieru firm y  
N ieraojew sk iego . W  fabryce tej aą sam i 
tow arzysze . N a cze le  loh sto ją cy  sek re
tarz, tow . Ozuma, rozkazał, bez w zg lęd u  
na m iło ść  b liźn ieg o , w yrzucić P aszk a  z 
jłraoy ,'jed yn ie  d la tego , że  k ied y  ten  na-

na

Z jazd Zw. P rzem y słu  S H ,  
rZfinsga Z. Z. P.

^SL°HjÓ?lele ® lipca r. b, o godz. 
10 orwd pól odWzIé się i  fyazd Kon- 
stytacyiny Z^tązkti Przemysłu Skórza- 

sJedDOczeni* Zawodowego Pols' 
j Rzeczypospolitej Polskiej, 
plsklch Związków“ prz/’nl. B 

? li w Warszawie.
ujazdu:

toral

jak ie-  
, na
Elok-

w  » i. w r» Brezowie, 
fcraądek dzienny /Ja:
.. Zagajenie Zjazdu.
L Obór Prezydjum.

J. Wybory Komisji; a) Mandato- 
Ji W «atutowej} o) Matki.

4. MÓWy p ow ita ln e.

poszczególny oh

w ejł

ieferat.
-Sprawozdania 

Zw iązków .
f .  O dczytanie projektu  sta tu tu .
6. Spraw ozdanie Kom ląji S ta tu to -  

w ej, d ysk u sje  i przyj ęo ie  statu tu .
Ó. Wybory Zarządu Głównego i 

Komląji Rewizyjnej.

10. Wolne yniOBki.
11. Z am knięcie Zjazdu.
Biorąc pod uwagę wielkie koazti 

Zjazdu, mają Zwią/.ki prawo na kat-d*»- 
100 członków wysłaó 1 delegata. Zwiąż® 
jlózące mniej jak 100 członków wy Hf 
łają 1 delegata. Koszta delegatów i>®1 
noszą członkowie. Oprócz toso, makażdj) 
prezes Związku prawo brania udziału * 
Zieździt: z giusiin; decydującym, leozjes* 
obowiązany purdtożyó do Prezydjuiii 
Zjazdu pińmienne sprawozdanie o liczb:« 
członków i majątku Związku, zatwier* 
dzono pieozęoią i podpisami całego Zai 
rządu.

Uwagi: Dftiegaci n« powili'
ni być zaopatrzeni w iegitym u;,... z pod' 
pisami prezesa i sekretarza, oraz pieczy 
cią Związku.

Udział w Zjeidzle biorą wszystki! 
Związki Przemysłu Skórzanego Zjedn 
Zaw. Polskiego i Polskie Związki r/,aw. 
Szewców, Kamaszników, Garbarzy, ]iyJ- 
marzy i Siodlarzy.

J a k  s i ę  u  n a s  r o b i  d r o ż y z n ę .
( W y is a e  c e n y  u a  m ię s o  i  o b le b ) .

niKow ziwiązau. iowarzjsze p( 
dyrekcji 1 zażądali wydalenia Paszka z 
pracy, grożąo strajkiem. Firma mająca 
obstalunkl, nie ohcąo dopuścić do straj
ku, wymówiła kol. Paszkowi pracę.

* Oto przykład bardzo dobry, jak so- 
ojaliści postępują z robotnikiem, który 
nie chce uznać ich szajki dyktatorskiej.

Dosyć już tej szaohrajsklej robotyl 
Trzeba się wziąć do dzieła, aby jaknai- 
prędzej w łeb wzięła socjalistyczna dy
ktatura, a Czumowle, Sokołowscy, Dzicy, 
Gandorowie, Pająki, Grossowie, Traubne- 
rzy—poszli sobie szerzyć swe idee, gdzie 
pieprz rośnie, ale nie w Rzeczypospolitej 
Polskiej. J, p.

- Jak wiadomo ceny wytyczne na 
artykuły pierwszej potrzeby ustanawia
ne są przez komisję do badania cen i 
»ysków. W skład komisji tej prócz 
naczelnika urzędu walki z lichwą woho- 
dzą przedstawiciele producentów, ce
chów, spożywców 1 delegaci Związków 
Zawodowych.

Onegdaj pod przewodnictwem p. 
M. Tarłowskiego odbyło się posiedzenie 
komisji do badania cen i zysków. Prze
wodniczący odczytał protokuł z ostatnie
go posiedzenia komisji juk również pro
tokuł wojewódzkiej komisji do badania 
cen, który obocni przyjęli do wiado
mości Jak wynika z tych prutokułów 
komisja doszła do przekonaniu, źe tylko 
jednolite ceny w oałem państwie mogą 
ukrócić spekulację ł w tym celu posta
nowiono wówczas wyełaó komisję do 
Warszawy celem stworzenia jednej 
głównej^komisji do ustalania cen w 
Państwie. Obecnie również Warszawa 
doszła do przekonania, Ze jedyoio ceny 
wytyczne dla całogo państwa' jednako
wo, mogą unormować nuaze fcycie eko
nomiczne.

Następni© przystąpiono do wyty
czenia cen - na mięso. Ostatnio ceny 
wytyczono 1.9 caerwoa.

Przedstawiciele cechów starali się 
za wszelką ceną podwyższyć cenę mię* 
sa, wskazywali oni, iż mięso zawsze o 
tej porze drożeje, że obepnie wywożą 
na Śląsk i t. p.

GASTON LEROUX. 26)

— Dobrze! odjadę... Błądziłam wi- 
d*ć, bo duch nie przyszedł!... Ale nie je
stem nędznicą, mi zbrodniarkąl... Popeł
niono zbrodnią, i  to nie ja ją popełni
łam!.. Bóg, który czyta w mojem sercu, 
wybaczy mi, żem myślało ife nieśmiertel
na dusza ojca zechce powiedzieć dzieciom 
ĉto był mordercą!...

— Wiryat^a!.,. waiyatkał...
Wszyscy wołali:
— Zwarycwaia stara fiksatka!...
— To jest upośledzona na umyśle 

jstota — odezwał się profesor Jaloix — 
tego rodzaju osobniki są naszymi najgor
szymi wrogami, albowiem ośmieszając 
spirytyzm, przeszkadzają rozwojowi spiry
tyzmu naukowego...

Nagli dał się słyazeć głnehy głos 
Jakóba pytającego:

—>Czy to pani opowiadała dzieciom 
Ie teb ojciec ma ranę krwawą na skroni?

— Nie, panie, nic o tem nie m ówi- 
łaml... Przyznaję się do tego, com zrobiła 
ale nie trzebi mi wmawiać tego, «co* (¡ie 
byłoś... Skądżebym zresztą mogia widzieć, 
czy duch ma ranę na sluoni? Przecier on 
•ię aesie nigdy nie ukazał!...

panny zwróciła jię do dziieł, pyta
jąc, czy rzeczywiście panna Hełter ntgdy 
im sie opowiadała o ranie na skroni, 
rranoś i Zermenka oświadezyl , że 
C*?cie!ki ui; im o żadnej iaitia nie wipo- 
m iasŁMb

Posłyszawszy tę odpowiedź, Jakób 
wyszedł z pokoju i powśóieł się do swej 
sypialni, chwiejąc się na nogach i cze
piając się po drodze ścian.

ROZDZIAŁ XX.

Jakób n is *srje.
Kilkanaście minut później, kiedy juś 

każdy udał się znowu na spoczynek, 
Fauny, pozostawi wazy pizy łóżku Franu
sia Udyę, powróciła do męi;».

Zastała go dyszącego ciałko w Lte- 
iu z głową wspartą na rękach, z oczyma 
błędnemi...

— Nie denerwuj się tak bardzo, 
darling — rzekła, uderzając męża z lek
ka po ramieniu... — Dosyć tego, Jic< o- 
bndź się z tego dręczącego snu... W/ba- 
daiam Zermeną 1 ;ul znain- t:raz cał.t 
prawdę o „ramę na skroni*..

— A zateir.? — westchnął Jakób, 
zwracając ku żonie zmienioną twarz...
1 — A zatem to Zermena opowiadała 
bratu, ie „Û UŚ ma ranę ua skroni“... 
Pod łuciii^aU bowiem pod drzwiami i 
słysz-ła, co mówiła Mart?... Rozumiesz 
te tai V...

Po chwiii Fanny dodała:
— J* eli się widii, jakie Prażenie 

wywierają majaczenia pani Slint-F rmin 
na talriaz człowieku, jak ty, to tem wnisj 
można wić sie, ż«; dzieciak, który »u 
ło nie jadz ł-bię g ît-iii, ma c /̂.Kie 
sny w r.ocy, widzi du.Uy i *rz:siczy, 
jakby go liioś dusiłl... A «■ chwała Bj^u, 
wszystka )«st już w poraąjku i — wy
jaśnione!..,

— Al: my i tak wyledziemy jutr !
— błajal.ne zawoła! Jjnob, który siu h*ł 
wyjłśrriin Formy z witluctnij. ¡.k 
aałowiek, co iśusił aię juz, a n*ftłe za-

Dr. Grabowski sprzooiwiał się
wszelkiej zwyżco, uważająo, iż rzeźa cy 
m ają zarobki na wyrobach i mała r»d-' 
wyżka na rynku nie pow inna być po- 
w °d em  do p od n iesien ia  cen  na mlQ*o.

W głopow auiu wnioBk dr. Gra i» w*' 
s k ie g o ' upadł i kom isja  postanow iła  
podnieść oeny m ięsa  wieprzowego l 
t wyrobów o 5 proc. Mięso wołowe 0- 
raz słoninę pozostawiono bez zmiany. 1

Następnie omawiano sprawę .chie-J 
ba. Po omówieniu tej sprawy zawezwa-i 
no piekarzy, którzy na zapytanie, jaka 
jest kalkulacja clileba, odpowiedzieli, 
Iż funt chloba winien kosztować 110 
mk., bochenek 440 mk., ozy If podwyżka i 
wynosi 25 proc.

Po długich debataoh udziału
piekarzy, komisja ustanowiła cenę chle- 
ba w hurcie (u piekarzy) 370 mk. bo
chenek, zaś w detalu 380 mk. Cenę 
pszennego chleba oznaczono ia 200 mk. 
bułki 200 mk. za funt (10 sztuk).

Co do innych artykułów epozyw 
czych, to cenę nabiału, jaj, masła, ryb, 
drobiu pozostawiono bez zmiany. Ceną 
oukru kostkowego 280—300 mk. funt, 
kryształ 250 mk.

Co do restauracyj postanowiono 
również ceny ft potraw unormowanych 
podnieść o » proc. jak również ceny 
obiadów i kolacyj.

Sprawą eon maksymalnych na 
łzędzą rozważało na skutok petycji 
wiązku Włókienniczego w Państwie

cierpnął w płuca prąd świeżego powie
trza.». ' '

— Tak jest, pojedziemy i weźmiemy 
ze sobą nietylko Kubusia, aie Franusia i 
Zcrmenę«. Trzeba oderwać dzieci od tych 
niedorzecznych wspomnień... Skon u- 
wolnię Je od tej waryatki Helier i gdy 
nie będą widywały pani. Sunt-Firmln, za
pomną o swojem widmie, a my zrobimy 
to samo. Tutaj moglibyśmy wszyscy ra
zem dostać bzika... Nawet ja czułam ten 
denerwujący wpływ na sobie... Stawałam 
aię Już podobna do ciebie, Jack, najbła
hsze słowo, którego znaczenia nie mo
głam odrazu zrozumieć, urastało w mo- 
.jem umyśle do niebywałych rozmiarów... 
to tak, jak ten S2iner w korytarzu, to 
akrzypnięcie, któreśmy posłyszeli...

— Słuchaj!... Na miłość Boską, Fau
ny, słuchaj!.,.

Wyprostował się znowu i ciiwycił 
żonę za rękę, drżąc z przerażenia.

Chciała go uspokoić odrazu:
— Ależ, ja nic me słyszą!... Jakóbie 

błagam cię, uspokój śiąf... Nic nie sły- 
chłć!... Nikogo iiiem<tl...

Tiwał ¡rszcze pr/rz chwilę aieru- 
chomo, nasłuchują". Pitrm palce jego 
zwoin ały i wypuściły z uścisku obolałą 
dfoń żony... spojrzał na Fanny. Młoda 
kob:eta prze a/iła się tym wyrazem nie- 
słychanei gr >zy, jaka nulowała się w 
źren cjcb J.*.óba...

Z py. i >zeptm:
— Ciyś nie słys/a 11 brzęku hń- 

cuclió«*? ,
Potaąsn»ła głow .̂
— Brzęk łkńcuciiów ciągnionych fo 

podiodze?
— G i z e?
— A’... g«iicV! Oto, co ttai * = ior*v | 

wiedz.ed... W- każdym rjzic gdzieś c.1.jko ; 
■asj* tuż koło nasi... i

— W twoich uszach brzęczy, Jakó- 
bie!... w twoich uazach! tylko w twoich u- 
szach i w twoim mózgu!... Och! uważa) 
na siebie!.,, strzeż się!... Ta Marta przy- 
nlosłi do U3SZ go domu zarazę obłędu!.., 
U '-nżłi in siebie, Jakóbie!,..

— T j prawdł! — rzekł Jakób, prze
suwając ręką po czole — trzeba uważać 
na siebie, aby nie zwaryować!...

DygoSał jednakże przy najmniejszym 
szmerze i dreszcz lodowaty przebiegał go 
kiedy rokokowy zegar w buduarze wy
dzwonił jjodnrię drugą po północy.

— To coś zdawało ci aię brzękiem 
łańcucha — odezwała się Fanny — to 
było tylKO zgrzytem masryneryi w zegar
ku jak zwykle pr*ed wydzwonieniem go
dziny...

— To moiiiwr! — odrzekł — jed
nak to wcale nic było podobne do zgrzy
tu, ale to był *yr*żny brzęk łańcucha... 
tak.. tak. wiem, co powiesz.,, że to było 
złudzenie słuchowe.., to możliwe zresztą!., 
bardzo możliwej.,, a jeduak ja nie mogę 
pozbyć się wrażenia, że ona przyprowa
dziła flticha i odeszła, pozostawiając nain 
grj... Ttr, umie się zdaje,' że on jest tutaj 
przy nas, śiucba tego, co mówimy i że 
bawi go nasz strach!..

— Boże mój!... do czego dojdziemy? 
Wi;c ty wierzysr, źe istotni« ten duch u* 
kazuje su.?..

— N e mówię ci, że wierzę... By- 
itaiuV;»i-j ‘ • -«irzę, aie nie t»i pjzbyć 
się myśli o dachu... a talii ogaruu mnia 
stracb, abym u:e zobacyył... Andrzej nia 
opu-zcza mnie jat!... Słyszałem brzęk je 
go łańcuchów, tak samo,, jąk słyszała 
Marta... Jeśli go zobaczę, tak, jak ona 
w;dz;, z tą ran-| na skroni...' umrj.. Ti* 
byt f-y ta wiele ną moje. s'ł>!... ' O! sa
W ir

(D. c. »u#
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Poiskiern Ministerstwo Skarbu. Ogólna 
•pi la M» Skarbu i Wydziału Przemy
słu w Wojew. jest zupełnie zgodna z

r etycją Związku Przemysłowców i 
twierdza, że ustalenie eon maksymal

nych na prządzę może wpłynąć jedynie 
njemnie na rozwój przemysłu włókienni
czego. Cena przędzy ra rynku zależną 
Jest od wielu wahań i zmiennych wa- 
íuüców i Jedynie unormowaną być mo
te z pomocą konkurencji.

Biorąc pod uwagę powyższe, ko
misja postanowiia cen maksymalnych 
Ba przędzę nie wytyczyć, leo*. w spo
rad yczn ych wypadkach lichwy w tej 
dziedzinie przeprowadzać dochodzeni*
1 karać winnych. (bip.)

Scenka dla dzieci.
Pod aympatycznem hasłem .Dzieci

— dla dzieci- już od kilku miesięcy w j-  
atawia nauczycielstwo szkół powszech
nych w Łodzi szereg obrazków scenloz- 
nych, które dziatwa przyjmuje z niesłab- 
nątem zainteresowaniem.

Inicjatywą nauczycielstwa jako czyn
nika organizatorskiego w poczynaniach 
tego rodzaju należy powitaó z całkowl- 
tem uznaniem. Nikt w tym wzglądzie 
ni« byłby bardziej kompetentny. Bo i ja
kimi celom 6łuży scenka dziecinna? — 
Jeśli nie wyłącznie, to przedewszystkiem
— pedagogicznym. Nic może tak nie 
wpływa na rozwój kultury duchowej 
dziecka (tak strasznie wśród naszego pro
letariatu zaniedbanej!), jak świadome 
odtworzenie w słowie i czynie chociażby 
najmniejszej roli, byle organicznie z ca
łością zwiąianej. Ileż tu miejsca najhk- 
najazerzej pojęty indywidualizm dzlecie(- 
oy, ile budzącej sią fantazji, pragnień, 
myśli... Nasi młodociani aktorzy po jed- 
nem zaledwie przedstawieniu jakże zmie
niają się do niepoznaniaT Od zewnętrz
nego wyglądu, sposobu i wyrazu odczy
tywania, aż do najistotniejszych zmian 
w charakterze — wszystko to rzuca się 
w oczy nawet niezbyt bystremu obser
watorowi. Psychika dziecka ze wzglądu 
na cały szereg atrakcyj (zainteresowanie, 
ambicja, fantazja), będąc w stanie nie
zwykłego podniecenia, staje się szcze
gólnie wrażliwą i podutną na wpływy 
zzewnątrz. Pedagog ma tu więc pole do 
popisu. Jogo rzeczą jest, aby na tak po-* 
datny grunt padały same ziarna dobra, 
prawdy i piękna.

Dodatni wpływ t. ZW. poranków ar
tystycznych dla dzieci sięga atoli znacz
nie szerzej. Jeśli pominąć już bezpo
średnie oddziaływanie żywego słowa, 
oraz wpływ środowiska, w którem przez 
kilka godzin mali siuchacze przebywają, 
to pozostaje jeszcze do podkreślenia czyn
nik szlachetnego współzawodnictwa w 
razie umiejętnego wyzyskania przez nau
czyciela sprawy tego, kto ma występo
wać. Subtelne winny tu być metody po
stępowania pedagoga; wątpić atoli nie 
*nożna, że nauczyciel podejmujący sią 
wystawienia komedyjki zużytkuje nale
j c ie  dla celów wychowawczych wszy- 
•ftkie atuty, jakie mu okoliczności w da- 
aJm razie nasuną.

Wreszcie, kiedy mowa o tem, co 
daje przedstawienie dziecięce, niemożna 
Pominąć milczeniem tak ważnego obja
wu, jak wzmożenie kontaktu między 
•zkołą a domem. Jest to jeden śEodek 
■więcej dla zainteresowania rodziców wła- 
*Qein dzieckiem. Może zniknie w ten 
sposób predyspozycja do wyprawiania 
P* zez matkę lub ojca scen nauczycielowi, 
Który pragnie z rodzicami ucznia poroz
mawiać o jego postępach, zachtfwaniu 
6lę. charakterze, zajęciu pozaszkolnom eto. * •

luicjatorom i propagatorom idei tea
trzyków dziecięcych powinno społeczeń
stwo udzielić całkowitego moralnego po- 
pafcia, zaś władze oświatowe — ułatwić 
techniczną stronę samorzutnie dotych
czas przez nauczycielstwo prowadzonej 
akcji. T. G.

leni la
Kalendarzyk.

D ziś Antoniego 
Jutro Dominiki
Wschód sioAm. 4 m. 39 
Zachód , 8 m. 29
Wschód kftięśyca 8 m. os 
Zackótf 4 1» m. 27

— Umorzenie zariłku. Rada Mini
strów uchwała z dnia 24 czerwca 1922 r. 
umorzyła spłatę zasiłku zwrotnego, przy
znanego funkcjonarjuszom państwowym 
uchwałą Rady Ministrów z dnia 15 paź- 
dziernika 1920 r. zakomunikowaną roz
porządzeniem Skarbu z dnia 20 paździer
nika 1920 r. L. 69672/20 D. B.

— Akcyza od zapałek. Z powodu po
głoski, że razem z akcyzą od papiero
sów podwyższoną dn. 1 b. m., podwyż
szona zostaje 'także akoyza .od zapałeK, 
urząd skarbowy wyjaśnił, że rozporzą
dzenie o podwyżce niema nic wspólnego 
z akcyzą od zapałek.

— Oddział poczty na krańcach miasta.
Wobec częstych narzekań zamieszkują
cych na krańcach miasta urząd poczto
wy otwiera VI oddział poczty przy uL 
Rokicińsklej Ni 48. Oddział ten będ?le 
załatwiał wszelkie czynności w zakres 
poczty wchodzące. bip

— Dział pracy w więzieniu. Przy 
wiązieniu na ulicy Milsza czynny jest 
dział pracy, który rozporządza Uborcm. 
Za niską opłatą dział ten dokonywnje 
przewozu ciężarów, mebli, węgli itd.

— Ceny w pralniach. Niczem nie 
krępowane ceny w pralniach bielizny 
są niezwykle wysokie. Od dłuższego 
czasu pralnie nie otrzymują cenników. 
Rekord pod tym wzglądem osiągnęła 
pralnia bielizny Grossa (Al. Kościuszki 
>¿41), gdzie za pranie koszuli pobiera 
się 800 mk., kołnierzyka 180 mk. a 
mankietów 180 mk. W sprawie tej In- 
terwenjowRł urząd walki z lichwą, bip

— Choroby zakaźne. W czasie od 
25 ub. m. do 1 b. m. zachorowało w Lo 
dzi: na tyfus plamisty 1, (zm. 1), na ty
fus brzuszny 13 (zm. 4), na czerwonką
11 (zm. 1).

Na gruźlicą zmarło w tym czasie
21 osób.

— Z Państw. Szkoły Włókienniczej.
Dnia 1 lipca r. b. odbyło sią zakończe
nie roku szkolnego w Państwowej Szko
le Włókienniczej w Łodzi i rozdani«
świadectw kończącym trzyletni kurs 
szkolny.

Z liczby 60 uczniów, przyjętych do 
Szkoły w dniu 25 października 1919 r. 
na podstawce świadectw ukończenia 4-ch 
klas szkoły średniej lub 7-iu oddziałów 
szkoły powszechnej, ukończyło Szkołę
19 uczfliów a mianowicie:

Ciechański Kazimierz, Gierłowski 
Edmund (z odznaczeniem), Gruszczyński 
Czesław, Jaworski Jan, Kamańczyk Sta
nisław, Kęsiak Marjan, Kołakowski Zy
gmunt, Konarzewski Tomasz, Łapińki 
Kazimierz (z odznaczeniem), Łuczak 
Henryk, Preiss Karol, Rozental Dawid 
(z odznaczeniem), Słowikowski Waler-

ian, Wilmański Feliks, Winograd Mar- 
:us (z odznaczeniem), Woitkowski Stc- . 

fan, Wojtkowski Zenon, Wroński Mie
czysław (z odznaczeniem) i Zerbc Te
odor.

— Odłożona zabawa. Stow. im. J. 
Słowackiego zawiadamia swych człon
ków, iż zabawa, która sią ńie odbyła z 
powodu niepogody, odbędzie sią dnia 16 
d. m., ,z nadec urozmaiconym progra
mem.

— Systematyczna kradzież mąki. Przed 
paru tygodniami zatrzymała policja w 
Zgierzu chłopca, niosącego pół worka 
pszennej mąki. Na zapytanie policji, 
skąd ma mąką, oznajmił, iż brat jego 
jest majstrem w młynie, Zelmanowicza i
S-ki.

Jak się okazało chłopcem tym był 
Bolesław Bojanowski, lat 17. Przepro
wadzone śledztwo wykazało, iż rzeczy
wiście brat Bolesława jest majstrem w 
wyżej wymienionym młynie i żeód cza
su dłuższego, t. j. od miesięcy 4, doko
nywali systematycznej kradzieży mąki, 
ogółem na sumą około 2 miijonów mk.

Prócz braci Bojanowskich do spółki ‘ 
należeli bracia Jan i Adolf Dowgow-ie. 
Kupowali zaś mąkę kradzioną Stanisła
wa Kańczarek, gospodyni ze wsi Bjałej, 
pow. brzezińskiego, szwagier Bojanow- 
skich i sklepowa przy ul. Zielonej 9. 'm

Zacną piątkę osadzono pod klu
czem. (bip)

— Na noże. Przy ul. Zygmuntow- 
skiej 5 wynikła bójka między Bronisła
wem Warchołem, Karolem Gierasińskim, 
a Franciszkiem Pietrasikiem. Pierwsi 
dwaj, będje w stanie nietrzeźwym, za- 
dalfP. nożem 3 rany w głowę i łopatki.

Zawre/.wi.no pogotowie, które ranne
mu udzieliło pierwszej pomocy, (bij»)

R o t s o łm c y  p o p i e r a j 
c i e  p i s m o  „ P r s c a <ł, ¡

Tsflir, n m f t i  1 a a f c Ł
Tfotr łfiejsk!, C ^ ’ olnlans 63.

'D/.iś, w środę, jlja Zrzeszeń rob.
i inteltg. „Gobelin“. B e  ustanne salwy 
śmiechu ra widowni są nrjlepszym do- ; 
wodem, że publiczność, bawi się na ko- : 
medii tej znakomioie.

W czwartek wznowienie — »Dzieje 
salonu“ — aktualnej komedji Wroczyń
skiego.

Z  żęcia organizcq1 fl P  R
P o s i e d z e n i e  S ą d u  o r g a n i -  

zacyjnepo .
Odbędzie sią w środę dn, 5 lipca o 

godz. 7 wiecz. Obecność wszystkimi», 
członków sądu konieczna.

Z Dzielnicy BałćioHie]«
W czwartek, 6 bm. o godz. 7 wiees. 

w Klubie (Franciszkańska 58) odbędaie 
sią zebranie dziesiętników i delegatów 
kół fabrycznych N.P.R. Sprawy ważne.

Dzielnica Zielona.
Dziś o godzinie 7-ej wieczorem, w 

lokalu N. P. R. (Piotrkowska »1) odbę
dzie sią zebranie Zarządu i dziesiętni
ków Dzielnicy Zielonej.

Zebrania Z arządu K oła Pra- 
c o w i i .  IliSiejsLc. i2. P . R.

wraz z delegatami odbędzie się w
er war tek m. o godzinio 7-ej
wieczorem"w Klubie (Piotrkowska 91).

■ w •* ’

25£ s ą d ó w .
Ni&rumisnny zdun. \

Sędzia okręgowy Korwin-Korotkic- 
wicz w trybie postępowania uproszczo
nego rozważał sprawę 54 lei. Edwarda 
Krygiera, majstra zduńskiego, oskarżo
nego o to, iż w dniu 12 grudnia 20 roku 
podczas ' naprawy pieca w mieszkaniu 
Leokadji Hirszmajerówny przy ul. Kiliń
skiego 182, zabrał z pieca szkatułką z 
dewizką złotą i 45 rb. złotem. Oskarżo
ny na sądzie nic przyznał się do inkrymi
nowanego mu’czynu.

Poszkodowana, urzędniczka, zazna
cza, że wówczas służącej nie miała. Brat 
jej przyjechał z wojska na święta ua- 
woroczne na trzydniowy urlop i wówczas 
wykryto «niknięcie biżnterji i gotówki. 
Dodaje jeszcze, że już po zameldowaniu 
policji o nowyższem, żona oskarżonego 
przyszła do niej i chciała się pogodzić.

Przedstawiciel oskarżenia publicz
nego podprokurator Krychowski wnosi
o ukaranie podsądnego, kładąc nacisk na 
wizytą żony oskarżonego u poszkodowa
nej.

Sędzia skazał Krygiera na 3 mie
siące więzienia, a na zasadzie amnostjl 
kara została darowaną. (Cip)

Skrzynka do listów.
C o b a r d z ie j  p o tr z e b n e  do ż y c i a  c z ło 

w ie k o w i :  c h le b  p o w s z e d n i  c z y .. .  
z n a c z k i  p o c z to w e ?

Szanowny Paiiie Redaktorzel
Proezą o zamieszczenie w poczyt- 

nem -piśmie Pańskiem kilku słów nastę
pujących: • 1.»

Pytanie zawarte w tytule mimowoli 
nasunąć się musi każdemu myślącemu, a 
Obserwującemu życie gospodarcze kraju 
obywatelowi wolnej Rzeczypospolitej.

Bo zważmy: w niedzielą i święta 
bezwarunkowo zabroniony jest wszelki 
handel artykułami pierwszej potrzeby. 
Kawałka chleba, ani mięsa dostać w nie
dzielę za żądną cenę nie można. Przy
puśćmy jednak, że — pominąwszy w szel
kie niewygody, jakie rozporządz-nie to 
pociąga ,za sobą, tak być powinno i może.

Dlaczegóż w ięc ten sam obywatel, 
^który musi obejść się w święto bez klip
s a  chleba, mleka i t. p. niezbędnych mu 
do życia artykułów, nie może wr święto 
obejść się bez znaczka pocztowego, w y- , 
słania listu poleconego, lub paczki?

Jeżeli jeszcze weźmiem y pod uwa
gę, że w szelkie interesy w urzędach  
pocztowych w św ięta i niedziele są za
łatw iane praw ie w yłącznie przez żydów 
to —  komentarze zbyteczne?

Jakto? więc dlatego, żebyżydświę- 
tować mug} w szabat,' nio załatwiać 
swych miereBów ;na poczcie w robotę* 
(ostatniem f * czasy są nawet' specjalnie

przy urzędach pocztowyHi postawieni 
izraelici, nie puszczający współwyznaw
ców do urzędów w sobo.\‘'i. czy dlatego
—  pytam — ma urzędnik pocztowy być 
pozbawiony niedzielnego wypoczynku i 
obsługiw ać różnych Icków, Moszków i 
Abramów?

A może Ministerjum poczt i tele
grafów uważa, że urzędnik pocztowy, 
pracujący za marue parą marek po 8—10 
godzin bez przerwy dziennie, nie ma 
prawa do w ypoczynku niedzielnego?

Lub może Sejm suwerenny nie dla 
w szystkich obywateli uohwalał święto
w anie dni wypoczynkowych, wyłączając
i  nich urzędnika poczty.

Dodać trzeba, że we wszysłkiHi 
państwach kulturalnego Zachodu, jak w e 
Francji, AngTJi, Ameryce, urzędy poczto
we w dni świąteczne nie są czynne, jeno 
Rzeczpospolita Polska zachowuje dotąd 
starodawne zwyczaje — chyba tylko ku 
wygodzie swych „najserdeczniejszych*, 
których tylu gości w naszych granicach.

Proszę przyjąć i t. d.
Urzędniczka poczty.

Rozm aitości." * ¡ T

Z akochana para « p i d a  
p rzez  sufit.

Orygiualny i komiczny wypadek
zdarzył się niedawno w pewuej wiosoo 
zachoduio-niemieckiej.-

01 bywała sią w miejscowej gospo
dzie zabawa inwalidów wojennych, in
walidzi zresztą zdradzali sporą dozę 
zdrowia i temperamentu—obtańcowując 
z zapałem swe danserki. Nagle w chwili, 
gdy zabawa doszła do punktu kulmina
cyjnego, gdy' średńmurocze „maedle“ 
kręciły się zawzięcie w takt walca w o- 
bjocjaeh krzepkich „Hansów", nastąpiła 
katastrofa... Odezwał sią piorunujący 
trzask u powały i zanim przerażeni go
ście mieli czas pojąć, co sią dzieje, u a 
ich rozognione alkoholem i tańcem gło
wy ruyęła cała chmura pyłu i śmiecia, 
następnie zaś—para młodych ludzi, któ
rych nugłe 1 tejemnicze zniknięcie záu • 
ważono przed kwadransem...

Nie trudno skoinbinować, jak do
szło do tej katastrofy: zapalczywa par
ka ocaywiście za namową jego, a za 
mik-zącem pozwoleniem jej (jak to zwy
kle w takich wypadkach bywa) — udała 
się ukradkiem na strych, aby tam... od
począć po wzruszeniach tańca. Spieszyło 
im się bardzo, nie zauważyli tedy, że 
miejsce ich czułej pogawędki stanowi 
duwny otwór w powaje, na czas zaba
wy zawalony cienkicmi deskami, które 
mo wytrzymały i uległy.

Łatwo sobie wyobrazić' przestrach i 
zdumienie rozbawionych tanoerzy, gdy 
na ich głowy spadła niespodzianie nie 
zbyt lekka para (naprzód ona, potem ou). 
Zamieszanie trwało pewien czas dopóki' 
nie rozpoznano przyczyny popłochu. — 
Wówczas powstał oczywiście jeden 0- 
gromny śmiech, a zawstydzona para ko- 
chankow umknęła czemprędzej, by so
bie 'poszukać pewniejszego i lepsze «pod
stawy“ mającego schronienia»

Z m a rtw y ch w sta n ie
65~letniej dziwaczki.
Kaprysy należą do zalet płci pięk

nej. No wet podeszły whk nie potrafi ule- 
esyć x tych zalet naszych pań.

Oto pewnej staruszce, niejakiej Re
bece Stempz, zachciało się umierać. Ale 
przed śmiercią każdy szanujący się oby
watel zostawia t. zw. testament, ostatnie 
zlecenie swej woli, o czem takie nie za
pomniała nasza poczciwa Amerykanka.

Zażądała ona mianowicie, aby po 
śmierci złożono do trumny dębowej, okry
tej taflami loda.

Pani Rebeka Stempz mając 05 ial 
wieku umarłz—względnie uznana została 
prrez lekarzy za umarłą—i stosownie do 
wyrażon?go w testamencie życzenia zo
stała złożona do tramny umieszczonej na 
tafiach 1 da.

Ate tu stała się rzccz niespodzie
wana.

W trumnie zauważono jakieś poru
szenia. Wykonywała je paui Rebeka, któ
rą lód najwidoczniej powrócił do życia.

Starasska otworzyła szeroko oczy, 
po-niosla sią i spoglądając dokoła zdzi- 
w.onym wzrokiem, zapytała:

Gdzie jestem? Co sią ze tnną 
dzieje?—poczemjzrozumiawszy swą sytua
cję—znowa straciła przytomność.

Przywołani lekarze orzekli stan letar- 
giczny, t  którego mają nadzieją jeszczs 
w atow ać dziwną siarusiką.
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psd  ty 
tu łam i „tygrys z Esdtnajrara”

W  ro laoh  g łów nyoh: ES IA MAY, Ernłi M orena, C o n r a d  l f e i d ł ,  Olaf F S n a s .
D r u g a  s e r j a  a a w ie r a  s t r e s z c z e n ie  p ie r w s z e j  B erji.

O rk ie s tra  s y m f o n ic z n a  p o d  k ie r u n k ie m  I - g o  K o n c e r tm is tr z a  Ł . O. S . p. M. L E W A K A .

I  K i n o  S p ó ł d z i e l n i

ll
(Dolina Szwajcarska) 

ul. Sienkiew icza ¿ft 40.

E M IL  lA N IN fię  odtw órca g łów n ej roli w  słyn n ym  obrazie „A nna Bol<*yn“ w  w ie lk im  
k .iv iiL . j n n i i i u g  o ak tow ym  dram acie z czasów  w ojen  nap oleoń sk ich  w  H iszpanji p. t.

O r y g in a ln e  
z d j ę c ia  w  
H isz p a n ji!Przez zemstę poślubiona

Z aolek łe  w a lk i h iszp ań sk ich  guerilasów  z arm jam i N apoleona. P rzep ięk n e k ostju m y h iszp ań sk iej arystokracji. 
H letoryozne zam ozyska h iszp ań sk ich  grandów . _ _ _ _ _ _  M uzyka pod k ier. Z. S andom iersk iego .
P o czą tek  p rzed staw ień  w  soboty, n ied z ie le  1 św ię ta  o g . 8, w  dni p ow szed n ie  o 5 p .p ., o sta tn i seans o 9.15 w iees . 

U W A G A ! D la  urzędników  P ań stw ow ych  zn iżk a  60 proc. za w yją tk iem  sobót, n ied z ie l i św iąt.

Największe w Łodzi

i e  J P I I L i r

Amerykańska senaacja! Pierwszy raz w Łodzi. |

J A S 1 C I N I A  T t  O  T H  (Na dnie marskim) j
10 Cm. A fl W fi iPm Ms&Tftbfl a Jrm D ram at w  & częściach .

1. K lu b  1 2 . 2 . W  m o o y  a p a s z ó w . 3 . T a je m n ic z y  g o łą b . 4 . D o t o k t y w  n a  tr o p ie . 5 . U s z c z ę ś l iw ie n i .

Konstantynow ska 16. AN O N S: Od wtorku 11 b. m. „ U W U S “  Harry Psel. |

iTeatr Letni

S C A L A
w ogrodzie.

O egielnian^ (6.

św ia to w y  d u 
s t  ta n e c z n y .S'

• c e n a  c  ł y d a  p a -

?? Arno Baldo?? Jadą! Stanisławscy Jadą! Im  ro d z a ju .

P r o g r a m  N s  7 .
Jedyni

a u to r  h u 
m o ry s ta .

! Jimmi! eksoentr

Kim maUri w

P rogram  Ais 7 .

Remisławscy
Wentery K & i  Felini Konluszyńska &pgy0Qor Staslo Bronscki mory8ta. n ....
Gzwanowa $?£"*** Safir Kobilańska Kwartet Syberyjski %  Siostry Welling
ton dueŁ t4 ‘ f l l c i r n  * ó o w y n i r s -  II N ie p o g o d »  lu b  d o sz c z  n ie  p rz e s z k a  Ij P o o » ą te k  k o n c e r tu  o 8 w. || n „ , . .  
lU H  n e c z n y . U i a i \ a  p e r tu a re m . || d i a ją ,  w id o w n ia  J e s t  p o d  dao u em . || p r z e d s ta w ia n ia  o  U w le cz . || O U lS l CZ9HH9. 

S p r z e d a ł  b i le tó w  o d b y w a  a ię  od  5 'p o  p o ł  D la  u n lk r tię c ia  n a t ło k u  u p r a s a s  a ię  o  w c z e ś n ie js z e  w y k u p y w a n ia  b ile tó w .

K a p e lm is tr z :  Ej .  P i e t r u s z k a .  D y r e k c j a  § ,  K u p a r m a a .

S W Í

Lecztiioa ahorób zęb ów
Lekarza-dentysty H .  P R U S S

1 4 5 .  P io trk o w sk a  1 4 5 .
| y r  O la  k l a s y  r a b o t n i o z a j .

2 a  p l o m b o w a n i a  oraz w p r a w i a n i a  x ę b i e
............. . o p ł a t a  p o d ł u g  t a k s y ,

■yrmwftLMiiiaaiituBM
Jii.

\

- D R U K A R N IA  A K C T D E N 8 0 W A  «

99 P R A C A  “

P rz y jm n le  o b s ta lu n k i  n a  
ro b o ty  d ru k a rs k i»  n p .:

a e h n n k l .  B la n k ie ty , — 
ly r k n la r i s ,  K w lta r ja ia s  

A fisz e , P ro g ra m y  i t. p.

D la  S to w a ra y e a e ń  1 or* 
g a n lc a c j l  ro b o tn lo z y e h  
s n a o in s  u s tę p s tw o . u z

ŁÓDŹ, UL. PRZEJAZD Nr. 8.

I'

D r. mad. B R A U N
S p e o j a l i a i a  

Chorób wenerycznych, skór
nych, m oczopłciow yoh. 

Pra/jm. 10—1, 6—a, pani« 4—* 
Południowa 23.

U o H tA r  M w fiy o .

H .  L U B I C Z
Piotrkowska Nr. 28.

S p e c ja l is ta  chorób  sk ó rn y c h , 
w e n e ry c z n y c h  1 m aczo p łc io w y ch  
L e c z e n ie  s z tu o z ie m  s ło ń c e m  

g ó rsk le m .
Od 11— 1 1 6—8. P a n ie  *— 5.

Dr-S-SILBERSTROM
Z i e l o n a  M i l l a

Choroby skórna I weneryczna.
P r z y jm u je ;  2— 5 1 4*^-8 p. p . 
P a n ie : 4— 6. N ie d z ie la  9 — %

LABOhATO^JUM
Magistra

i K T .  S z a o a
Ł ś d i  P ia s k o w s k a  Ni 37.

A N A L IZY : 
le k a r s k ie ,  m o czu , p lw o c in  i t. d. 
c h e m ic z n o ,-  tee h n lo zn ft, wody, 

m y d lą  1 t. d

I t :
s y p ia ln ia ,  s to ło w e , urządzenia  
k u c h e n c e , s z a fy ,  łóżka, k rz e s ła  
w ie d e ń s k ie  oraz w szystk o  oo 
w c h o d z i w z a k re s  m e b la rs k o  

s to la r s k i  1678

Ceny k o n k u r e n c y j n e !
W . PRZEŹDZIECKI 
P io trk ow sk a  Ma 103 .

N a  w y p ł a t ę
firanki, p łótno, fow ary m ę

sk ie  i d am sk ie 1712  
CH. MARKOWICZ i S-ka 

Piotrkowska 37, podwórko.

B a c z n o ś ć !

Kupują
* p ła o ę  n a jle p ie j  z a  b r y la n ty ,  
z ło to , p e r ły ,  a ę b y  s z tu o sn e , 

d y w a n y  i fu t r a

U.  «¿ARS2AWSK9 
P io tr k o w s k a  9.

Zn a c zk i pocztowe: 
. obiegowe, używane.

kupuję i p łacę najlep sze ceay.
„Filatelja“ Th. Guttman

________  DZIELNA 9._________

R o b o t n i c y !
Taniej niż na Piotrkow skiej, w 
tej sam ej cenie Jak Tia Starów
ce, p ę leca  gotowe ubrania no
wo i używane polski sk lep  ubrań 

R. KBMPNY, ul. Nawrot 41, 
róg K ilińskiego.

plac; najfjisM cen? k u p u j ę :
•  •  * m eble, dvw.mv maszTDT

za  fntra, m eble, garderobę, 
m aszyny do szyoia, dyw a
ny, kołdry p lu szow e i różne 

rzeczy  dom ow e
CH. ŁAŹNIK,

Benedykta J6 28, m. 13,
parter.

m eble, dywany, m aszyny do 
szye la , kołdry pluszow e, futra, 
garderobę i sprzęty  domowe.

» P łace najw yższe ceny!
A. WA.ICMAN, Dzielna Na 19.

P o t r z e b n a
r t stłor.cjl, Kiliń u ltp o  116.____

Pracownia „W andy“  CIÓw m  55, II  piętro,
front, wykonera ełegaBc-

k* koHjum mk. 12.000, cUszcze 
10.000, »«ka le 4,000. y

Potrzebny chłopiec
ćointro llgatornl. 8lsnk:ewieza 30

'•________________ 172-3—2
F a n ie u k a
posady na w iei Jako bon» do 
dzieci. Wiadomość w adminiitra- 
cji .Praca*. 1741—1
Dozehblnm  Cbil Majer zsgutiił 
t®  paszport i k u lę  powołani*, 
wydaną w 1920 r. przez P. K. U. 
w  Łodrl. 1 <43—8
U żw iń t Józef  zagub» portfel "z*.

wlercj;',cy paszport niemiecki, 
wjrdany w Łcd/1, kartą urlopowy 
wydaną z  P. K- U. Lódł, lcgljy- 

' tuację organizacji P. P. 5. i 150 
znaczków związkowych wraz z 2 
k o łe c z k a m i związkowe.
TTrl 7 1  #>1 M III korepetycji vTU U / i l C l t ł l U  zakresie 4 klas. 
Wólcz*A|ka 148, n L 2 X _ t 7 łJ —5

Wykwalifikowani *
ł h t i O T i i  *4. posjuklwani.
I'IV U O A t Zgłosić tlę  Przędzal.
nUna IG u portjerz.

A. Ą. A. Kupuj ij Z-igiiąl píos'
m. .  V.I. J __ _ __ _—- — a «* f i-»«A /. If r  Ał I.

1727-8

K u p u j ę  P ła o ę  30°/o drożej! x\

k u p u j ę

•  • » ij *r v
mebi*. dywany, garderobę, rca- 
sżrn y  do szycia. Plącę niilepjcj! 
\Vajnreich, fcced jrk ti iH. cod

i p łacę najlepiej za brylan
ty, dyam enty, perły, stare 
z ło to , srebro, zegarki, róż
ną b iżu łerję  i stare zęby  

H . H E R S Z K O R D ,  
Csgielniftna 16 37, 
ró *  Piotrkowskiej, 

fcklep frontowy. 1689

iDtrt C v l t e  zagut>¡< i e vityiui-  
cje od pasapor tj ,  wydaną z

labrykl I- Oai.ra. 1744—3

gra.

"brylanty, złoto, srebro, perły, 
dyam enty, róh ie zegarki, zęby  

staro 1 futra
Konstantynowska 16 7 

Z. M I L I C H ,
praw a o ficyna  I p i ę t r o .

Berger I« k  ¿»»¿er zaKlibii Uo- 
wed osobisty, wydany

Chattapia.pow. Sieradzki._______
I koinartzkl Antoni zagubił pasz- 
”  po;» rosyjski, wydany r gml- 
ry  Piekar. 172J-3
Qfz*Corczyk ¿an zaeub i acnce- 
"  sle domowa, »ydaną w Lo
dzi do paleatu .*4 565il. 1789—3

średnie
go w.~ro. 

atu. sierść gładka krótki, kolom  
jasnej azcieciny, kły podwójne, 
no« czarny. Odprowadzić i a Wy .  
iHgrodzeniein Piotrko»a'xa 101,

Żamianię i“4“  S  *
mahlowany, na t*kiż bez meblL 
Oferty pod M. S. 88 do adminl- 
jtr.icjl .Pracy*.
r/ asiS sk 7  W lairy tław  zsguU ił o5>

wód ossbisty, wydnny v  Lo-
(i i ________________LlL!__2
y .t.c iaao  U n«» tsguoli p-iaiponl 

Lm lłllnr. wydany w  Łod?i.

ü o b o t n i c y  p o p i e r a j c i e  s w o j e  p i s m o  , 9P r a c s ¡ s

W y d t w m  X t n t ą 4  W s ł * w 6 dir'.;i N.M.K. w  Łod*» ~TToctono w  d r a k ł t M  . P r s C 4 * p ? x « ja z r t  &, r»«i£nui*-ialriair«y l'AWr»i. Ut<UA 4» ■łA


